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J o n y  oglOBseń:
Za i wiers:- miliineti. (6Vj em 
sze:.) w zwykłych ogioztniacb 
gr. 24 wj naćesłauem i w nekr. 
gr. oó- w kronice, repertuar, 
dział gospodaiczy, paski w tek ■ 
ścit pr. 60, uc kronici gir, 50 
pod nagłówkiem ua pierwszej 
strocie gr. 80. Z3 jeanu słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr 8, 
kupno i sprzedaż słowo gr„ 10 
maayrconialin, korespondencje 
prywatne ta słowo yr. 15, dla 
poszukujących pracy gr. 4, 
Z zastr jeżeniem miejsc 25 prc 
Zagraniczne o oO nrc. drożej.
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KONTERENCJA PREZ/DENTA  

\V SPRAW ACH GOSPODARCZYCH.

W ardzała, 13 czerwca. (PAT.). Pan 
Prezydent Rzeczy pospolitej konfero­
wał dziś od godz. 7 do 11.3C w nocy z
l  wiern prezesem Rady ministrów Bar- 
tlem. ministrem skarbu Klarnerem oraz 
ministrem przemysłu i handlu Kwiatko­
wskim w  sprawach gospodarczych

POS- NIEDZIAŁKOWSKI INTERWE- 

NJUJF U PREAUERA,
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 13 czerwc. (zo) Dzis 
przyjął premjer Bartel pos. Niedziałko­
wskiego, który interweniował u niego 
w sprawie przyjęcia delegacji koleja­
rzy z Przemyśla, którym poprzednio 
premier odmówił audiencji

R. PREZYDENT WOJCIECHOWSKI 

W  GOŚCINĘ U P. WŁ. GRABSKIE­

GO.

( Peletonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 13 czerwca, izm B. Pre­
zydent WojC’echowski bawi w osta­
tnich dniach wraz, z małżonką w  gości­
nie na wsi u b. premiera Wł. Grabskie­
go. -.„.-A

PODZIĘKOWANIE DLA POGOTO­

W IA RATUNKOWEGO ZA DNI MA­

JOWE.
(Telefonem od naszego korespondenta;, i

Warszawa. 13 czerwca. (G.) M w y­
konaniu rozkazu ministra spraw woj­
skowych przybyła wczoraj do Pogoto­
wia Ratunkowego delegacja wojskowa, 
która wręczyła n. ręce prezesa Pogo­
towia, dra Zawadzkiego pism- tej 
treści:

Panie Prezesie! Podczas waik \ dn. 
12— 14 maja br. w stolicy. Pogotowie 
Ratunkowe oddało wietkie usługi woj­
sku i zapisało się chlubme i trwale w 
pamięci wszystkich, kiórzy podziwiali 
sprawność instytucji i onŁmość jej per- 
sonalu, docierającego ao osób, potrze­
bujących ra runku, z zupełna nogarca 
dla własnego bezpieczeństwa Mamy 
zaszczyt orosić p. Prezesa o przyjęcie 
w yrazów wdzięczność, oo wojska za 
pracę Pogotowia Ratunkowego w  dn. 
12—14 maja.

Jednocześnk da.egacja oświadczyła, 
ze dla personalu Pogotowia przeznaczo­
no 10 krzyżów zasługi i prosiła o przed­
stawienie Kandydatów do odznaczenia.

WYBORY W  SZKOLE GOSPO­

DARSTWA WIEJSKIEGO.

(Telefonem od nas jego sorespondema.)

Warszavra. 13 czerwca. (G) W  Soko­
le Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
odbyły się wybory władz tej wszech­
nic’ , Relrtjrem w yw ary  został b. prę - 
mier i njmster skarbu profesor ekono­
mii di. Władysław Graoski, dziekanem 
wydziału rolniczego wyb*ano prof. dr. 
Erarciszka Staffa, dziekanem wydziału 
og-odmezego proi. inż. St. Biedrzyckie­
go. W ybory dziekana wydziału leśnego 
zostałr jdiocłooe do dnia 18 km.

P . Prezydent poJpfrai dekret
orgsmzac;: najwyższych wad? wojsk owyih

iTeiefonęrn od naszego korespondenta i

W arszawa, l i czerwca (G.). W  zwią 
zku z wiadomością, podaną przez nas 
wczoraj, że w  najbliższych dniach Dod 
pirany zostanie przez p. Prezydenta 
dekret, przywracający moc obowiązu­

jącą dekretowi o organizacji najwyż­
szych w ładz wojskowych z dnia 7 sty­
cznia 1921 r. podaje prasa warszawska 
—  że dekret ten został w  dniu dzisiej­
szym podpisany

Kiedy zwołany bidzie Sep.
Konferencja premiera z m a to łk ie m  Sejmu.

I elefonem od naszego korespo-iden

Warszawa, 13 czerwca, (zo). Dziśp 
w  niedzielę w  godzinach popołudnio­
wych odbyła się konferer.cja między 
premierem Bartlem, a marszałkiem Sej 
mu Ratajem. P. premier informował p. 
marszałka o sytuacji politycznej, a w  
związku z nią zastanawiano się nad

Wkońcu premjer podkreślił, iż życzę 
niem iego jest, aby angielski ruch ro­
botniczy był najmniej podatny na obce 
wpływy.

terminem zwołania Sejmu.
Terminu tego definitywnie jeszcze 

nie ustalono, jeanakże brany jest pod j 
uwagę dzień 22 czerwca, t. j. przyszły j 
wtorek. j

Jutro odbędzie się jeszcez jedna kon j 
ferencja p. premjera z p. marszałkiem.

Konflikt laryse^uje się mm yjyra&ptej.
(Telefonem od naszego

Warszawa, 13 czerwca. (G.) P :smo 
w ystosowane- wczoraj jwzez trzy kkibi 
lewicy dc marsz. Rataja, domagające 
się, jak już donosiliśmy, jak najszybsze­
go rozwiązania Sejmu, uważane jest w 
kołach politycznych za odpowiedź tia 
zapytanie premiera Bartla w  sprawie 
terminu rozwiązania Sejmu ' rozpisania 
nowych wyborów.

Premier Bartel, jak nas informują, bez 
względnie chciałby przeprowadzić wy-

korespondenta.)

bory dopiero za 6 miesięcy. Co do roz­
wiązania Sejmu premier zdeklarował się 
jako zwolennik dokonania tego aktu 
przez denret PrezyMenta Rrpntej po u- 
chwaleniu zmian konstj racji. Lewica 
jest temu przec.wna, tak że sprawca ta 
jest jednem ze źrócte* koniliktL, jaki co­
raz w jTaźniej zarysowuje się między 
t. zw. blokiem lewicy a rządem premie­
ra Bartla

N apran ie  stosunków m Turcją a Rosją?
Paryż, 13 czerwca. (PAT.) „Le Ma- 

tin“  uonosi z  Konstantynopola ze źró 
deł angielskich: Po dłuższej konferencji 
miedzy ministrem soraw zagranicz­

nych a ambasadorem sowieckim, ogło­
szono komunikat, który daje do zrozu­
mienia, że stosunki turecko-rosyjskie 
sa bardzo naprężone.

Turcja za rze c za  posioskerc o konflikcie.
i Angora, 13 czerwca. (PAT.). Agencja 
anatuiijska upoważniona jest do zaprze 
czenia pogłoskom, jakie się ukazały w  
prasie europejskiej, jakoby ambasador 
angielski Lindsay, ambasador francuski 
Saraouz i wysoKi komisarz Syrji De 
Jouvenei omawiali z  rzader, tureckim

sprawę przystąpienia Turcji do Ligi 
Narodów, omz jakoby w  stosunkach 
między Turcją a Rosja dało się zauwa­
żyć silne naprężenie. Agencja anatolij- 
ska stwierdza kategorycznie, iż stositti- 
ki między Angorą a Moskwą są przy­
jazne

Baldwin & s^jtecji w  Anglji.
Londyn. 13. czerwca. (PAT.) W o­

bec tego, że w  dniu 15 bm. mają s;ę 
odbyć w  Izbie gmin szczegółowe obra 
dy w sprawie sytuacji strajkowej w  
przemyśle węglowym, premjer Bald- 
ytifi w przemówieniu wygłoszonem 
wczoraj podczas manifestacji konser­
watystów w  Wilłshire pokrótce tylko 
omówił tę sprawę.

Premier wyraził mianowicie ubole­
wanie, że obie strony odrzuciły propo 
nowany przez rząd arbitraż. Na mocy 
danych, które rząd posiada premjer u- 
waża jjednak w  dalszym ciągu, ż# do­
póki nie zostanie zastosowany i nowy" 
system pracy w  kopalniach, kfórv w v-

KONFFRF.NCJA MALEJ ENTENTh.

Eiałogród, 13 czerwca. (P A T ). Kon­
ferencja ministiów spraw zagranicz 
nych państw Małej Ententy odbędzie 
się l 7 czerwca b. r. i potrwa trzy dm- 
Dnia 29 czerwca odbędzie się konferen 
cja przedstawicieli prasy państw Ma­
łej Ententy.

„DEUTSCHE ALLG. ZEiTI NG“
O GDAŃSKU.

(T elefonem od naszego Korespondenta'

Warszawa. 13 czerwca, (u .) lak do­
noszą z Berlina, „Demsche Alłg, Zei- 
tung“ umiąścila artykuł o korsarzu ro- 
morskim i Gdańsku, dowodzący, żt 
stosunki gospodarcze w Gąafcśku w y­
magają porozumienia między Polską a 
Niemcami Niemcy powinny wziąć im- 
cjatyv- ę w s\ oje ręce. Gdańsk nie :esr 
zdolny do samodzielnego życia i prę­
dzej czy później przypadnie Doisce je­
żeli Niemcy nie wyzyokają obene. kon­
iunktury i me ochronią Otf&ńska.

Z PARLAMENTU S. ff. S.

YTcdeń. 13. cżór^ea (PAT.) Pi­
sma donoszą z Błałogrodu. że n? 
wczorajszem posiedzeniu skupczy ry 
były jej przewodnicząc; '.Jovano\vic7 
postawił wn.osek przeprowaazeria 
wyborów gminnych w Bośni. Herce­
gowinie i Wojwodzinie. Premjer U- 
zmiuwiicz zaznaczył w odpowiedzi, że 
w  Bośni i riercegowimie wybory gmin 
ne nie mogą się odbyć, gdyż nie 
wprowadzono tara organizacji gmin­
nej.

kluczy możność zatargów w przyszło­
ści, ten sposób załatwiania zatargów 
byłby najbardziej pożądanym.

Gdyby tego rodzaju wydarzenia mh 
ly miejsce w  kraiu o ludności Dosiada­
jącej mniejsza dyscyplinę, to doprowa 
dzilyby one do rozruchów be.dących 
noczatkiem rewolucji.

Naród angielski wie —  mówił pre­
mier — że żadne zmiany rewolucyjne j 
nie są w możności dać mu ustroju bąr- ! 
dziej demokratycznego niż obecny, 
przeto w żadnym kraju na świecie na-'^ 
ród rie jest mniej skłonnym n:ż naród 
angielski Jo poddawania Sie dykiatu- 

i rze-

PREMIER WYJEŻDŻA DO BIAŁO­

WIEŻY,

(Telefonem od naszego iroresoondenta.)

Warszawa. 13 czerwca. (G.) Jak nas 
mformują, z początkiem przy.,złego ty­
godnia wyjeżdża do Białowieży pre­
mier Bartel w towarzystwie ministra 
rolnictwa Raczynskiego i dyr, departa­
mentu eksploatacyjnego w minister­
stwie koieji Stawskiego. Premier zaba­
wi w Białowieży dwa dni.

„LW Ó W “ w SZTOKHOLMIE.

Bzioknolm, 13 czerwca. (PA  i.). Dziś 
przybył tu statek szkolny „Lw ów ", wio 
zący przedmioty przeznaczone na w y­
stawę bałtycką, której otwarcie oczek) 
wane jest z w,elkiem zainteresowa­
niem.

PELLETIER D‘OISY W  MOSKWIE.

(Teleionem od naszego korespondenta).

Warszawa. 13 czerwca. (G) lak do­
noszą z Moskwy, wczoraj o goaz. 3 p.j 
południu przybył na lotnisko tamtejsze 
kpt. Pelletier d Oisy. Przestrzń W ar­
szawa-Moskwa przebył lotnik w  nie­
całych 8 godzinach. Przez całą drogę 
pogoda sprzyjała lotowi
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Człowiek, o którym mówi Europa. 
Now y „cudotwórca** Leczy jednak nie 
żadną osobistą nadnaturalną silą, lecz 
usuwa choroby, nakazując wmawianie 
ftv siebie zdrowia przez samego cho­
rego. A więc jakby rodzaj duchowej 
liomeopatji. Cooie, do niedawna apte­
karz, mieszka w  Nancy, w  partero­
w ym  domku położonym w  ogrodz.e 
uiż pod miastem. Niepozorna drobna 
postać, wysokie czoło, rozpłaszczony 
nos, małe, wesołe, świdrujące- oczka, 
wkręcają się każdemu w  duszę. Twarz 
dobi odusznego małomieszczanina, zu­
pełnie nie odpowiadająca człowiekowi 
opanowanemu jakimkolwiek ianatyz- 
mem. A pnori odrzuca wszelkie leki 
czy operacje —  jego receptą jest tylko 
ta sama dla wszystkich dawka naka­
zania sobie zdiowia.

W  dużej izbie ustawiono, jak w  szko 
le, szereg ławek. To gabinet operacyj­
ny. Na lawach siedzą pacjenci— kobie­
ty, przeważnie z niższych sfer — cho­
rzy wmawiający w  siebie i w  ćrugicn, 
że nie moga jeść, cnoazić, spać, w yo­
brażający sobie, że cierpią na wszel­
kie możliwie dolegliwością Między ni­
mi nierzadko i bogate Angielki, powta­
rzające jak w  ekstazie, z  zamkniętemi 
oczyma, formułkę zdrowia niby modT- 
tewną litanję. W szyscy ci chorzy cier­
pią na paraliż woli, będącej podświado­
mie poa działaniem imagśnacji. Oni 
chcą być zdrowymi, lecz nie mogą, bo 
Coue twierdzi, że podświadomość w y ­
obraźni jest silniejszą od woli. Dopiero 
jeśli się z sobą zrównają, wola z w yo­
braźnią, mogą zdziałać wszystko. 
Coue powiada: Ongi wola czlow eka 
była jego „królestwem niebieskem**. 
Lecz dziś miejsce woli zajęła wyobraź­
nia, A więc tych chorych z urojenia 
uczyć należy, jak można tak mocno wy 
betonować wyobraźnię, aby móc w  tak 
u montowanym basenie pływać w  każ­
dym dowolnym kierunku.

Metoda Coue jest dziecinnie prosta: 
każe choremu złożyć ręce i silnie ści­
skając, powtarzać półgłosem: „Nie mo­
gę ich już otworzyć, nie mogę, nie mo­
gę !“ A potem rozwierać ręce, przy po­
wtarzaniu slow : „Mogę już, mogę!“
W ywołuje to oczywiście mechaniczny 
skurcz i rozkurcz mięśni. Nie wgłębia­
jąc się w  istotę i źićdło choroby, lekarz 
przechodzi obrazu do formułki. Celeju, 
usunięcia wszystkich bólów, chory 
mruczy, możiiwie najszybciej: „P rze­
szło już, przeszło!** — pocierając ręką 
bolące miejsce. Gdy ból nie ustępuje 
zaraz, klęka Coue przy czyjejś chorej 
nodze, pociera ją, mrucząc jaknajszyb- 
ciej: „Przeszło już, przeszło!...“

Jakaś chora, która nie mogła cho­
dzić, zrywa się nagle i/ zaczyna pod­
skakiwać. Coue woła:' „Jeszcze szyb­
ciej. jeszcze w y żew  A  potem rozkaz: 
„podbiegnąć do mmc*. Jakby w plą­
sach tańca epileptycznego podbiega 
chora do lekarza ..

Drugą formułką, którą należy cho­
rym co wieczór przed spoczynkiem 
zwolna powtarzać jakby modlitwę, 
nie myśląc jednakże o treści słów, jest 
zdanie: „Z dnia na dzień czuję się co<- 
raz lepiej**.

Coue nie uznaje żadnej długiej dja- 
gnozy. Wysłuchuje skarg chorego, py­
ta co lekarz przepisał, uznaje — z w ła­
ściwym sobie uśmieszkiem —  przepisa­
ną kurację za właściwą i odrazu prze­
cina dalszą dyskusję energicznym na­
kazem: „A  teraz należ# powta-zać for- 
mulkę!**

Na zakończenie konsultacji, na roz­
kaz dany, zamykają wszyscy chorzy 
oczy , a lekarz ma do nich kojącą prze­
mówię, w której zapewnia o rychłem 
zuuelnem wyleczeniu. W yraz twarzy 
chorych na początku seansu bolesny, 
trwożny, zażenowany, jest już teraz 
jasny i promienny. Jest to niby wszcze 
pianie dziecinnej w iary w  ludzi doro­
słych, działających drogą autofascy- 
nacji na własną podświadomość.

Metoda Coucgo, polegająca na do- 
raźnpm, metodycznem stosowaniu na­
der aktywnego, terapeutycznego naci­
sku — powiedzmy terroru w zglę­
dem chorego, jest oczywiście przeci- 
wieńsrwem teorii psychoanalizy Freu­
da. I nietylko przeciwieństwem, lecz 
naw.et jej zaprzeczeniem Bo wytyczne

kuracji teorią Freuda sa dla Couego 
zbyteczne. Teorja tego pioniera teorji 
podświadomej imaginacji polega tylko 
na skoordynowaniu, a potem na owiad- 
ntęciu drogą autosuggestji przejawów', 
a więc i chorób kształtujących sję w 
naszej nadświadomości.

Chory, biorący dziś sam cugle włas­
nej duszy do rąk —  to charakterysty­
czny przyczynek do różnych, coraz to 
nowymi „izmów**, — to odbicie chao-

Jeśli wyjdziemy z założenia, żew y- 
ciłowarre i wykształcenie dziewcząt 
powitane uwzględniać ich zdolności; 
zamiłowania i cele w  życiu, powin­
niśmy szukać takiego itypu | szkoły, 
któiaby kobietę jak najlepiej do jej 
posłariińct wt w  swiecie przygotować 
mogła

Chcąc uniknąć długich wywodów, 
me mogr tylko pominąć jednego szcze 
gółu, a jest nim sprawa patentu ma­
tury gimnazjalnej. O osiągnięcie tego 
patentu ubłagają sie dziś nieomal 
wszystkie dziewczęta zdolne j. nie­
zdolne, zdrowe i słabowite, bogate i 
biedne, ale pragnęłabym zapytać ro­
dziców'-, dlaczego właściwie tak bez­
krytycznie od córek swoich matury 
tej żądają? Wjiele oisób z,amoz;iych.| 
których córki na chłob na razie rie 
zarabiają, 'nauczone doświadczeniem 
przewrotów wojennych, a przode- 
wszysókiem przestraszone tragicznym 
losem zniszczonych kresowców, błą­
kających sie nieraz w  ostatniej nędzy 
po naszym kraju, popychają córki 
swoje do uzyskania matury gimnazjal­
nej „na wszelki w'ypadek“ . Ten pa- 
lemt jest wtec tutaj ród najem aseku­
racji. Złożony na razie gdzieś w  szu­
fladzie, jako bezużyteczny papier, w 
chwili nieprzewidzianego wypadku zo 
stanic odgrzebany z pośród rupieci i 
raa odegrać wówczas role deski zba­
wienia, gdy tymczasem wiedza, któ­
rej posiadanie zatwierdza, już dawno 
z głowy i pamięci nieci.

Wśród inteligencji na chleb pracu­
jącej rzecz ma sie nieco odmianie. 
Rodzice długo córki utrzymywać nie 
mogą, musi więc ona sama jak naj­
rychlej poszukać sobie śrbdków u- 
trzymania, aby przestać im być cię­
żarem. Jakiż użytek wówczas robi z 
tego patentu? Jeśli jej zasoby jako ta­
ko pozwalaną, wstępuje na uniwersy­
tet, choć niestety mato jest takich, 
które naukę trakluią poważnie i z 
prawdziwem zamiłowaniem. Jeśli zaś 
bezwzględnie zairaz ' pracować na 
chleb musi, przyjmuje posadę urzęd­
niczki, kofypetorkl, kasiezki i t. dl. 
Ale czy rozważyła dobrze przedtem 
że praca ta n-aogót, zwłaszcza dzi­
siaj, jest tak licho wynagradzana, że 
zyskałaby woęcej zaoszczędzając na 
niejednym wydatku w  domu. przez 
uszycie sobie i rodzinie odzieży, 
przez umiiejęlno prowadzenie gospo­
darstwa bez pomocy służącej, i przez 
utrzymanie wszystkiego w e wzoro- 
rym porządku. Zapewne, że nie w y­
starczyłoby to we wszystkich wypad 
kach, ale we wielu z pewnością.

Uwzględniając to, że matura gimna­
zjalna jest, jako jedyna dzisiaj droga 
ina uniwersytet, dla niektórych kobiet 
o wybitnych zdolnościach o zamiło­
wanych w  nauce, konieczna, jestem 
zdecydowaną przeciwmiezką zdobywa 
nią jej przez wszystkie bez wyjątku 
dziiewczę-ta, które nadwerężają ty tym 
celu zdrowie, a mogłyby równie ko­
rzystnie i ochrze bez niej pracować 
dla społeczeństwa i siebie.

Teraz przejdę do typu idealnego 
szkoły średniej, jaki wystawiałabym 
sobie dla przeciętnego ogółu kobiet. 
Przedewszystkicm szkoła taka powin- 
naby być na wsi. Ideałem, przyświe­
cającym niestety jeszcze w  dalekiej 
przyszłości, byłoby przeniesienie 
wszystkich możliw-tie szkół po ta, ou- 
rę-by miast, a zwłaszcza do interna­
tów, bo szkoła idealna, o której my­
ślę powotmaby być połączona z in-

fycznej w7 pojęciach dzisiejszej epoki.
Jak widać z powyższego, Coueizm 

nic jest zupełnie żadną z oamian „cu- 
aów“ . Jest to narzucenie chorym, 
mniej lab ■więcej z urojenia, swego na­
kazu woli przez fanatycznie upartego 
suggestora.

Czy Coueizm ostoi się, czy też prze­
żyje się tak samo, jak Freudyzm. teo­
ria Baudouina i tyle innych — przysz­
łość okaże.

file to w a n iu  kobiet
i i .

tematem, lecz w rękach osób świec­
kich, posiadających rodziny i ‘ tworzą­
cych z uczenicami jedną wspólną wiel 
ką rodzinę. Tylko bowiem m  łonie 
rodziny, w  otoczeniu życia normal­
nego aomic-wego, mogą się w  dziew­
czętami wyrobić rodzirntf uczucia. — 
Jest bezwzględnie potrzebnem, aby 
dla równowagi element męski był tak 
że do pewnego stopnia reprezentowa­
ny (dyrektorowie, profesorowie).

Aby rozbudzić w  uziewczętach za­
miłowanie do zajęć praktyczno-gosoo 
darskich, trzeba je w  szkole tej od 
dzieciństwa do nich przyzwyczajać. 
Muszą sobie wszystko samo zrobić 
fi przygotować, ale naturalnie pnd o- 
łriem wytrawnej i rutynowanej oso­
by, apy robiły odrazu d oprze, .po­
prawnie i szynko, gdyż to jest czę­
ścią i to bardzo ważną programu e- 
dukaejd. W  otoczeniu wiejskiem dzie­
ci zaprawiać się mają do praćy w7e 
wszelkich gałęziach gospodarstwa do- 
tnmvcgo i ogrodowego. Praca fizycz­
na ma przeplatać, urozmaicać i do­
pełniać pracę umysłową, jest ona bar 
dzo ważnym i dodatnim czynnikiem 
wychowawczym. Dziewczęta wycho- 
w7ywane w  ten sposób, w  atmosferze 
rediziiimo - domowej muszą te zajęcia, 
z któremi zży ły  się od maieńkcści, po 
kochać i powinny bez trudu zostać 
dobrom gospodyniami.

Uczucia macierzyńskie i pedagogi­
czne zdolności kształcone byłyby w  
iten sposób, że starsze dziewczynki 
w  pewnej mierze zajmowałyby się 
miodszem! Zas taim, gdzie war.mKii 
oazwoliłyby na to, utworzona była­
by przy szkole klasa dla ubogiej dz-ia 
tw y  z którą uczenu-ce W' przezna­
czonych godzinach miałyby naprze* 
mian lekcje, zabawy i ćw iczyłyby się 
w  zajęciach ochroniarskich i uczu­
ciach filantropijno - społecznych przez 
szycie dla niej sukienek, urządzanie 
świątecznych uroczystości, majówek, 
przedstawień itd.

Oprócz tego musiałyby być w szko­
le teoretycznie wykładane wiadomo­
ści z pedagogii i higieny dla starszych 
uczenie.

Program nauk możtiaby w zasadzie 
oprzeć o of!cjałiie programy obecne, 
z  uwzględnieniem jednak, charakteru 
ogólnokształcącego i pozostać w  ra­
mach podbudowy, pod dalsze studia., 
a więc ograniczyć się do jakich 6-ciii 
klas, jak to było przewidz.ane w  pro­
gramie reformy byłego ministra Grab­
skiego.

Nauka powinna dążyć do rozwoju 
inteligencji raczej, niż obciążać n;ie- 
prudnkty wilk pamięć. Zakres mate­
matyki należałoby stanowczo zredu­
kować. a przyroda winna być udzie­
lana na przykładach z życia.

Podbudowa taka hSe wyklucza moż­
liwości dopełniania klas gimnazjal­
nych celem uzyskania patentu i wstę­
pu na uniwersytet. Na ogół jednak 
byłoby pożądaniem, aby dziewczęta 
po ukończeniu takiej szuoły ogólno­
kształcącej prze chodzi Ty do szkól za­
wodowych, gospodarskich, pedagogi­
cznych, artystycznych, gdzie otrzy­
ma iyby fachową wiedzę cnarakterowi 
swojemu i usposobieniu n /  odpowied­
niejszą.

W  końcu chcę odpowiedzieć na je­
den zarzut, który nasunąć się może 
po przeczytaniu powyższych wyw  i- 
dów, a miaatowide, ze to wszystko 
co tu naszkicowałam_w formie projek­
tu, pozostanie jeszoze ma. długo w  sfe­

rze nie-zisz czelnych marzeń, bo gdy­
by nawet i ogół społeczeństwa od­
czuwał potrzebę podobnych szkół l z 
takim kierunkiem się zgodził, to prze­
cież zreformowanie szkół istniejących 
I budowa nowych, jest połączona % 
takim kosztem, że dzisiejsze zuboża­
łe społeczeństwo nie mogłoby się na 
to zdobj ć.

Tak, zapewne odwagę szaleńca trze 
baby mieć chyba, aby zaryzykować 
dzisiaj budowę nowego zakładu na 
większą skalę zakrojonego, ja przed­
sięwzięcie nieu dałoby się z pewnością 
bo i jakżeż udaćby się mogło pod ta­
kim rządem, którego urzędnik w mi- 
aiiisterstwfe oświaty, z całem przeko­
naniem pooczas urzędowania oświad­
cza. że „mamy w  Polsce nadmiar 
szkół wzorowych i że dzisiaj prywat­
ni ludzie nowych budować nie powin­
ni, bo czasy się ku temu nie nadają**...

Można jednak zaczynać od małego. 
Ileż to szkół za granicą, dziś pierw­
szorzędnej sławy zaczynało od kuku 
uczniów1 Znam powszechnie szkoIu 
w Chataignerai powstała w  ten spo­
sób, że jej dyrektor obecny przyjął 
tia wychowanie do swoich synów kil­
ku kolegów w' (tym  samym wieku, 
powoli zaś zakład się rozwinął i jest 
dziś jedną z najlepszych szkół wr 
Szwajcar ji.

Nie mając najfrtniejszlj pretensji, 
aby moje usiłowania zostały tekwspw 
niałym rezultatem ukoronowane, pra- 
gnę tylko skromna cegiełką przyczy­
nić się do Ludowy nowtgft szkolni­
ctwa w  Polsce. Idąc za przy Kładem 
podobnie pojętych koncepcyj za gra­
nicą, otworzyrarn u siebie na wsi 
komplet dla dziewczynek. Prowadzę 
go od lat dwóch na razie w-' skrom­
nych bardzo granicach, ale zachęca­
na przeiz ludzi, któizy moje idee po­
dzielają, być może, że rozszerzę go 
nieco z nowym rokiem szkolnym, za- 
■powtBwszy już sobie współpracę fa­
chowych i doskonałych sił.

Proszę każdego, kogo powyższe za­
gadnienia pedagogiczne interesują, 
lub k to ly  się chciał czegoś bliżej o 
moim komplecie dowiedzieć o zwró­
cenie się do mnie listownie: Zaborze, 
p. Zielona, koto Rawy Ruskiej.

W  pracy mojej, mc na żaden inte­
res zakrojonej, a płynącej z czysto 
idealistycznych pobudek, przyświeca 
mi jedna myśi jako drogowskaz: P o ­
móc kobiecie w  odnalezień,u swbte 
samej. Aniela Lączyńska.

7. ruchu w y d a r / n io  ?n_*.
* Dr. Fsnll Sommerstein, adv7ok:tt ! 

poset na Sejm Rzplitej Ustawa o wvko 
naniu reformy rolnej. Tekst z komenta­
rzem przy uw7zględnieniu całoKształto 
dyskusji w  Sejmie i Senacie. Lwów, 
1926. Nakładem autora. Skład giÓWny 
w  Małopolskim Związku Rolników, — 
Lw ów  ul. Kościuszki 7. 8-o str. 342.

Po krótkim wsstępie (str. 15), omawia 
jącym historie i znaczenie reformy rol­
nej w  Polsce, podaje autor tekst usta­
w y  z 28 grudnia 1925. Dz. ust. Nr. 1 
poz. 1 z r. 1926 wraz z obszernym 1 
starannym komentarzem, tem cennd- 
szym, że jiochodzącym nie tylko od w y  
bitnego prawnika, ale zarazam od crvn 
nego członka komisji sejmowej, która 
redagowała ustawę, obeznanego najle­
piej z autentycznemu zamiarami jej 
twórców7. Niestety, aż nazbyt często 
wpada w krytykę prawniczą postano­
wień ustawy, świadczącą albo o .jes- 
prit d’escalier“ autora albo o jego bez­
silności w7 komisji wobec gorączkowy} 
i demagogicznej atmosfery, w  jakiej u- 
chwalono poszczególne artykuły usta­
wy7, a w  której i autorowi i jego klubo­
w i zależało także na tem, aby się nie 
okazać za mało radykalnymi wotac 
swych lewicowych przyjaciół.

* „Pantom** Gerharda ilaupnuaiuia 
wyszło w7 wydaniu Biblioteki Dzieł 
Wyborowych, Lwów, Zhnorowicza 5. 
W  powieści teł odtworzył autor z prze 
dziwną subtelnością analizy — bole­
sną bistorję człowieka, jego „Drogę 
krzyżową**, wszystkie „stacje** upad­
ku i powolne wznoszenie sie ku czy­
stości i ekspresji. Odnalazł wszyst­
kie barwy i tony w  duszy7 człowie­
ka, rozpiętego na rozdrożach żyda.
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TYGODNIOWY PRZEGLĄD SPORTOWY.
Złote gody 

Hałopclskiegn Tow. Łowieckiego.
P6l v4eku istnieida — ongiś OaJi- 

ujjslutsso Towarzystwa Łowieckiego
—  dz«tś Małlapołsjdegw 'I owarzystwa
— to piękny oisres czasu, Którym ma 
fcażde T o w a rzysk o  pochlubić się 
taoźe- Stcimy właśnie u wrót tego 
wielkiego święta uiyśłiwycłi z pod' 
ataku M Tt., w  środę bowiem — 
Lina 16 czerwca, rozpoczną się trzy- 
dniowa uroczystości jubileuszowe uro 
uzysią muzą św. i peświęcenjem oJ- 
urrza św. Huberta w  kościele sw 
Eiżbie Ły, o gsuMaie 8 rano

* * *

Działo się to w  toku 1S75. ania 30 
stycznia, kiedy ówcm m y Galicyjski 
Sejm Krajowy) uchwalił wielce szko­
dliwą ustawę łowiecką. Wówczas z 
inicjatywy Wtsllaeduszmego Tw órcy
Muzeum przyfcodfotezegio we ^ w iw ie , 
Włodzimierza hr. Dziieduszycki ego. 
•aebrala się gromauKa myśliwych — 
głównie poturzycKich, b'y zasiano wić 
się nad ratowaniem naszego zwtorzo- 
sfenti. Zebrani zawiązali „Galicyjskie 
Towarzystwo Łowieckie**, po ozem
crzięki staraniom wiceprezesa Oswal­
da Barlmańskiiego, ziemLinina i tny- 
ŚMwego, namiestnictwo zatwierdziło 
statut tego towarzystwa dnia 16 mar­
ca 1876 r. Jako główmy cel, posta- 
wjumo sobie wywalczenie lepszej doli 
gospodarczo-Łowieckiej, (x> macosze­
mu dotąd traktowanej przez zabor­
ców Już w  kwietniu tego samego 
roku odbywa się Walne Zgromadze­
nie młodego Towarzystwa, na którem 
prezesem wybrano inicjatora i twór­
cę tego tow arżystwui W l. hr Dzrrdu 
szyckśeso. wiceprezesem Oswalda
Bfce-tmańskiego — do pierwszego zaś 
Wydajała weszli: Roman hr. Potocki, 
Stefa* hr. Zamoyski, dr Fryderyk 
Krarter, Władysław Zontak, Artur hr. 
Potocki, dr. Adam Henzel. dr. Zyg­
munt Rieger, Edward Weismau, dr. 
Emanuel Roiński, Jócef hr Drohojow 
siei i Karol hr. Miier.

Rozpoczyna się zbożna oraca tego 
Wydziału, która zyskiwała coraz wrę 
tasze kolo zwolenników a myśliwych 
napawała otucha i radością, iż u-imło 
Wane tak przez nich myślistwo urato- 
■woto się 5 zdąża. szybkim krokiem do 
wyżyn prawdzuwego rozwoju. Skro­
pmy wszystkiego początek. Liczba 
członków z 42 wzrosła w  jednym 
emu do 195, a wyhkiie z Końcem ro­
ku )877 awu tysięcy kart legifyma- 
.'yiarycfa najlepiej świadczy, jak wów­

czas odczuwano u nas potrzebę ta­
kiego Towarzystwa. Dalszym dowo­
dem tego, to założenie wlasnegc or­
ganu. Powstaje „Łowiec**, którego 
pierwszy numer wyszedł 23 grudnia 
1S77 r. pod redakcją Jozefa Łozińskie 
g'-' Miesięcznik tan,- na lamach któ­
rego pomieszczał; swe artykuły naj­
znakomitsi nasi pisarze, istnieje do 
drta dziśiejśzcgo r ł> fachowem obc- 
enie kierownictwem hr. Alberta Mni­
szka.

Od tego czasu, od wyjścia pierwsze­
go numeru „Łowca'*, GTŁ. staje się 
prawdziwym opiekunem i budowniczym 
Prawidłowego łowiectwa i stróżem ety­
ki myśliwskiej. Dowodem jego potrzeby 
a zarazem popularności, to ilość człon­
ków, w r. 1914 GTŁ. liczyło już 1530 
członków7.

Małopolskiego Towarzystwa Łowiec­
kiego nie należy identyfikować z jakiem 
kol wiek towarzystwem myśliwskiein. 
Ci, którzy do niego należą i ci, którzy 
nicm kierują, nie mają za zadanie upra­
wiania myślr-i-stwa rńe.onalnego, poić- 
dyczo czy zbiorowo.

Inne są cele tej największej, organi­
zacji myśliwskiej. Nowy statut Towa­
rzystwa. zatwierdzony w  h 1902, tata 
znaeży Towarzystwu zakres działania. 
I )  popieranie władz w  czuwaniu nad 
Wykonywaniem ustaw towiedŁch, 2)

wykrywanie przestępstw ustaw fowlec 
kich i donoczenie o nicłi władzom w  ce­
lu ukarania, 3) poprawa stosunków ło­
wieckich w  drodze ustawodawczej, 4) 
popieranie właścicieli polowań w prze­
prowadzaniu ustaw i rozporządzeń, do­
tyczących straży łowieckiej i ochrony 
zwierzyny tudzież wogóle. wspieranie 
urządzeń i zakiadów, mających na celu 
rozwój i racjonalne wykoirywanie ło­
wiectwa, 5) ścisłe-przestrzeganie ustaw 
łowieckich przez członków Towarzy­
stwa 6) wynagradzani członków per- 
sonalu łowieckiego, którzy cele Towa­
rzystwa w sposób widoczny popierają, 
bądźto przez chwytanie kłusowników, 
bądźto wykrywanie sprzedarrców kra­
dzionej zwierzyny, bąaź też przez wy­
krywanie osób, które polują w  czasie 
zakazanym, 7) wspieranie członKOW słu 
żby leśnej i łowieckiej, którzy przy w y ­
konywaniu swej służby zostali przez 
kłusowników zranieni, jakoteż opieko­
wanie się wdowami i sierotami po człon 
kuch tejże służby, którzy w  podobnych 
wypadkach życie utracili, S) utrzymanie 
o,-ganu Tow arz, 9) urządzanie zja­
zdów i wystaw łowieckich, 10) utrzy­
manie łączności, oraz wprowadzenie je­
dnolitych zasau w  ustroju stowarzy­
szeń myśliwskich w kraju.

Dla ogarnięcia całego kraju pożytecz­
ną swą działalnością ustanowiło GTŁ. 
z pośród członków swych doniosłą in­
stytucję delegatów prowincjonalnych, 
mianowanych przez Wydział. Dla tych 
reprezentantów Towarzystwa opraco­
wano osobny ,,Reguiamin“ , według któ­
rego delegatom przysługuje prawo, w y­
stępowania wobec władz rządowych i 
autonomicznych w imieniu towarzy­
stwa i upom juana się o ścisłe przestrze­
ganie przepisów łowieckich i poskramia 
nie naaużyć w  -wykonywaniu prawa po 
Icwania i kłusownictwa; udzSelanaa my­
śliwym, zamieszkałym w rejouie dele­
gata, rad i wskazówek cha podniesienia 
stanu zwierzyny łownej i warunków 
myślistwa prawidłowego, wpływania ł 
przestrzegania, żeby na polowaniach, w 
których bierze uds fet, stosowano się do 
wydanego ptzez Towarzystw^ regula­
minu, wnoszenia do władz żazalcń, jeśli 
członek Towarzystwa, zamieszkały w  
rejonie delegata został w  wykonywaniu 
praw swych pokrzywdzony i łagodze­
nie sporów łowieckich, wynkłych mię­
dzy myśliwymi.

Walne zgromadzenie GTŁ. przemie­
l i ły  się z czasem w  poważne zjażdy 
łowieckie, podczas których odbywały 
się premjowe strzelali,u — dziś złączo­
ne już nierozerwalna tradycją z ku- 
żdem wainein zgromadzi-cwem MTŁ —  
Nię-r/możemy też milczemem pominąć 
obesłania w ystaw y roiniczo-leśn'1; w 
roku 1890 w e Wiedniu przez GTŁ. 
wspaniałymi okazam ‘pasZej fauny ma­
łopolskiej — która wzbudziła podziw 
i zazdrość myśli\vych i przyrodników 
całego swiaia, Karpaty stały się ce­
lem pożądanym dia najlepszych strzelb 
zagranicznych a sława naszych polo­
wań rosła i potężniała. ,,

W  chwili najpiękniejszego rozkwitu 
Towarzystwa wybuchła wielka w oj­
na a inwazja rosyjska zmiotła je — 
zdawało się —  z powierzchni naszego 
życia spółczesnego. Humcr „Łowca*', 
który wyszedł 1. września 1914 r. na­
leży dziś do rzadkości bibliografiez- 
ij*y_eb — cały bowiem nakład przepadł 
wówczas na poczcie. Stan cichej wy- 
getacji trwał do roku 1918 —  byt to­
warzystwa ratow-ało wówczas kilku 
zaledwie ludzi.

* * *

Z ćhWilą odrodżenb się nasżej Oj­
czyzny —  póWsuali i myśliwi. GTŁ. 
przetftićsiiło się w  Małopolskie Tow a­
rzystwo Łowieckie, —  „Łowiec roz- 
pCh-zął na nowo swój żywot.

DzieĄejŚzy Wydział, na czele które­
go stoi Juliusz hr. Bielski, może z du­
rną popatrzeć na ostatni okres swej 
działalności. Nie zatracił niczego ze 
świetnej tradycji swych wielkich po­
przedników — co tern bardziej należy 
podkreślić, iż pracował i pracuje w 
czasach bardzo ciężkich, w  czasach 
wielkiego upadku etyki myśiiwstaej, 
zaniku poczucia cudzej własności i 
niezdrowych haseł nowej ustawy ło­
wieckiej.

♦ * *

Złote swe gody czci Małopolskie 
’cwarzvstwo Łow ecide przez ufundo 

-wanie wspaniałego ołtarza św. Huber­
ta w kościele św. Elżbiety, w  którym 
znajdzie miejsce, ooraz patrona na­
szych myśliwych, dzieło prof. Sichul­
skiego. U stóp tego ołtarza zgromadzą 
się członkowie MTŁ., przyjaciele je­
go i zaproszeni gości, w  środę o godz.

8. rano, by wysłuchać pierwszej niszy 
św2 poduzas której „Lutnia" lwowska 
z towarzyszeniem orkiestry teatralnej 
odśpiewa v .spaniało, mszę BciligyaG, 
poczem odbędzie się walne zgromadzę 
nie o godzinie 11 rano wr salach Tow. 
Gcsp. przy ul. Kopernika 20. Tego sa­
mego dn!a w ieczorem odbędzie się uro­
czysta Akademja z referatami prof. J. 
Domaniewskiego i Dr. W. Ziembickie- 
go, w  następnie zaś dnie (17 i 18-go 
czerw/ca) premjo-we strzelanie na 
strzelnicy wojskowej przy ul. Klepa- 
row-slnej.

* * *

Z życzerrsuni, które w  dniach tych 
napłyną zo wszystkich stron Polski 
pod adresem szanownego Jubilata, łą­
czą się i życzenia naszej Redakcji — 
doczekania godów bryianfowwch.

Lwów', czerwiec 1926 r.
Prof. R. Wacek.

Z a w o d y  u f pite® n a i n e j
o mistrzostwo klasy i.

W  sobotę i w nieuzielę spotkały się 
ze sobą wszystkie nasze A-klasowte dni 
żyity. \V sobotę zaw.ody Pogoni z Le- 
chją przerwała już w 5 minucie gry o- 
gromna burza przy stanie 1:0 na ko­
rzyść Pogoni z pięknego strzału Dra 
Garbienia. Sędzia p. Markus zawody 
odgwizdał a drużyny bęcf.i musiały In­
nym razem tych 85 minut gry dokoń­
czyć. Wczoraj zaś odnieśli piękne i za­
służone zwycięstwo Czarni nad Polonią 
przemyską, Hasmonea zaś załatwiła się 
ze Spartą. Jak widzimy, sprawiedliwo­
ści stało się zadość; kluby czołow/e zo­
stały panami sytuacji.

Na czeie kroczą obecnie Czarni i P o ­
gan, mając równą ilość pumstów-', trze-, 
cie miejsce dzierży Hasmonea, poczem 
po Polonji i Sparcic zamyka tabelę mi­
strzostwa Lecłaa,

CZARNI -  POLONIA (Przomyś!) 40 
(2 :0).

F>rawdzrwrą niespodzianKę sprawili 
nam Czarni nie dlatego, że w-ygmh, 
lecz dlatego, iż pokazali nam grę pię­
kną, ptzyziemną, roztropną i celową w 
ataku, pewną i spokojną w obronie. Je­
dynie o pomocy nie możemy tego na­
pisać; ta gra bardzo słabo, o klasę go­
rzej od napadu i obrony. W  tyui więc 
kieutnku kierownictwo sekcji musi w y ­
tężyć sW’e siły i dobrać odpowiednich 
graczy, wówczas Czarni bez trudu sta­
ną na czeie lwowskiego iootballu.

Początek zawodów n,ie zapowiadał 
w cale wyniku zerowego, pierWszycti 
dziesięć rninut należy dc przemyślan, 
atak ich jednak (Duda, Kowalski Do­
brzański, Wawrzkowlcz i Menczak) gra 
tak nieudolnie, iż wrszeikie kombinacje 
zawodzą a praca ich pomocy idzie na 
marne. Po tym okiesie akcję obejmują 
Czarni i już prze z cały czas gry nie 
wypuszczają jej z ręki. Są wprawdzie 
w  drugiej połowto gry momenty nawet 
znacznej przewagi Polonji, czasami zda­
rzało się, iż nic już Drapały w bratree 
nie uchroni przed strzałem, lecz, żeby 
zrobić bramkę, trzeba umieć strzelać i 
trzeba grać, patrząc dobrze i myśląc. 
A Polonia am strzelała ani myślała, do 
tego dała się opauowrać zdenerwowa­
niu i słusznie takie cięgi oberwała. Już 
w 10 min. podciągają Czarni piłkę pra* 
w/eiit skrzydłem, następnie strzał wolny 
za „fauH i Kopeć pakuje piłkę głową 
do bramki. W  dwie minuty potem «!--

daje wspaniały' strzał Cnrmekrwski i jsst 
2:0 dla Czarny cii. Ten stan rzeczy trwa 
d,o przerw/y, zaznaczany jeszcze dwo­
ma rogami ala Czarnych na jeden Po­
lani1.

Po przerwie bezwzględna przewaga 
Czarnych czego dowodem rogi w  dru­
giej i pątej minucie: pewną sytuację
fatalnie marnuje Sawka iv dwie minu­
ty potem, lecz zaraz rehabilituje sw'ą 
ooinję. strzelając trzecią bramkę z po­
dania Chmielowskiego. la k  już cala 
trójka środkowa spełniła swe zadanie, 
strzelając trzy bramki. Przyszła kolej 
na skrzydła. Po kwadransie gry W ój­
cik sam piłkę ciągnie aż do pola kar­
nego i pięknie stizeła w lew y róg 4:0 
dla Czarnych. Pewność już zwycię­
stwa powoduje gwałtowne ataki Po- 
lonji, lecz gra to bez głowy', chaotycz­
na i nerwowa - -  słowem nie ta Poio- 
nja, która Mistrzowi Polski wsadziła 
trzy bramki i nie oi to Czarni, którzy7 
r 'e  mogli sobie dać rady % Hasmonea.. 
U Polonii nawet o ambicji zapomniano, 
by chuć honorową bramkę sirzc-lć, to 
leż ponosi zasłużoną klęskę i schodzi 
z boiska sromotnie pobita. Takiej gry 
ładnej, pizy/ewnej i doskonałej w  koni 
tonacji w ataku dawno u Czarnych nie 
Widzieliśmy •••• może nie zaryzykuje­
my-— i wspomnimy o c/, mach przed 
wojennych.

Sędziował p. Nóażwrrski bez zarzu­
tu; mógł wprawdzie- darować sobie kil 
k? gwizdów, lecz wówczas gra mogła 
łatwo przejść w  brutalność —  więc 
dobrze, że graczy trzymał w  karbach.

HASMONEA ^SPAPTA 4.1 (2:1).

Zawody te. rozegrane popoludmuna 
boisku Hasnionei dały wynik taki. na 
juki Sparta zasłużyła. Hasmonea wy- 
stąpiła' do walki bez Maniera i toz 
Fleischcra, w  Sparcic nie było Maj- 
chcrczyka.

Pierw'szc dwie bramki strzelił Steuer 
mann w  3 min. i w  10-tej, istna bom­
bę z odlegości jakich 30 mtr. —  Na to 
Sparta odpowiedziała w  28 min strza 
łem Małeckiego.

W  drugiej połowie bardzo często 
gości Sparta pud bramką Hasmonei; 
widocznie jednak atak Sparty zapa­
trzył się na atak Polonji, guyź grał 
tak samo, jak przemyślanie. Tymcza­
sem Hasmonea wieńczy swe sporady­
czne Wypady, strzelając w  17 m'n. 
przez Kahanego a w  44-te j pr^ez 
Wohlfstala dalsze dwie bramki

Sędziowmł dobrze p. Rischer. R. W.

Zawody plywarkie na stawie „Świteź*
urządżone przez sekcje pływackie LKS. „Pogoń** i ZK3. „Hasmonea

Wyniki: 1, 50 mtr. stylem dowol- | sek., II. Gross Hasm. 50.4 seta. (II. 
rym dla młodzików: Startuje 13 po Pudmiak niest. 51.6 sek.
2 przedbicgach: I. Yogel niustow. 49 2. 50 mtr. na pfersbth dla mtodta
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ków . Startuje 7: I. Bober nie!»t 47.4 
set, IL Witter III. Gross tiasrn., 
IV. SuBk K1*1 mest.

3. 50 rotr. na wzmatc dla młodzi­
ków. Startuje 4: I. Witter Pog. 55.8 
sek., II. Goldboig Hąsm., III Puch- 
rfłak sresr., IV. RobaiiBc. jutrzenka 
Lwów

4. 5C niftr m  wznak dla pań: p. F- 
b^.iińmowa AZG. 1 m. 34 s e t

5 10C mtr. dla parów, styl dowol­
ny' Startuje 5: I Kot AZS. 1 ni 39 
sek., II. Murzy,owski Pog. 1 m 51' 
sek, ITI. Wbroó Pog., IV., im .ien- 
baum Hasny, V. Franczak Pog.

6. 100 mtr. na wznak dla panów: 
Kircnner I AZS. I m 38.4 sek.

7. 200 nrtr. stylem piersiowym dla 
panów: Star aije 8 po 2 przedbiegŁch;
I Rusin Pog. 3 m 48.4 sek.. II. Kir- 
chner I. AZS. 3 m 53 sek., Ul. Sulik 
sen. Pog. 3 m 53.4 sek., IV. Kircżmer

II. AZS, 4 m 18 sek-, p. Sulik zajmu­
jący 111. miejsce został zdyskwaKf. 
kowany za iriepi zapisowe odwrotk-r i 
zmianę stylu przy finiszu 

W  przerwie zawcoów odbyły .się 
skoki popisowe. P. Fbmiiańjbwa AZS. 
wykiomTIL „jaskółkę*' i „ddtiiia**, p. 
Hora AZS. „jaskółkę*1, „auerfcacha" i 
„sałoo auertacli**, p Lewicki , jaskół- 
kę*‘ i „szczupaka *. Na zakończenie 
zawodów odbyły się ? mat eh* pitta 
wocknej, któie dały następujące w y ­
niki:

AZS.—I. LKS. „Czarni" 5—0 (2— ©), 
sędzia inż. T. Knckar.

L rS . „Pogoń * —  ŻKS, „Hasmonea * 
4--0 (2 —0) sędzia p. Strzelecki. 

Puotdbzs^śu około 60u usób 
Zawoni eiemlflacyjiie oc rn&tcłru 

Traęidzypadsrwi wego J ugosiawja — 
Polską nic odbyły się z powodu burzy 
(w  soboteL Wist.

Przed wyścigami konnymi ws Lwowie.
Małopolskie Tow. Zachęty do hodo­

wli koni we Lwowie, urządza w  dniach 
17, 19, 2U i 22 czerwca b. r. na lotni­
sku janowskicm wyścigi konne, które 
zapowiadają się bardzo dobrze I inte­
resująco. Wśród zgłoszonych koni w i­
dzimy i zwycięzców  z toru warszaw­
skiego, dotychczas na prowincji nie po­
bitych. Ściągnęły je tu wysokie nagro­
dy, jakie MTZ. tego roku przeznaczy­
ło. Wśród zgłoszonych koni widzimy 
coraz mniej „niewiadomego pochodze- 
nia“ : dowód to rozwoju hodowli kra­
jowej, która coraz więcej koni pełnej 
krwi dostarcza właścicielom staien w y 
ścigo wych. Dziś wyścigi trwają w  War 
szawie 70 dni, najwyższa nagroua 
„Derby“ wynosi 42.000 zł. — dowód 
to stałego rozwoju.

Niestety Lw ów  nie ma toru wyścigo 
wego Wspaniały tor Cetneca za raga- 
tką stryjską zaprzepaszczono a „riasto 
lekkomyślnie pozwoliło na upadek spor 
tu, który właśnie świadczy o wysokie] 
kulturze sportowej danej miejscowości. 
Wyścigi konne wypędzono za granice 
Lwowa. Tu przyszła w  pomoc wojsko 
weść. Dzięki pozwoleniu dowódcy puł­
ku lotn., płk. Perimemu, korzysta M. T. 
Z. już ud lat trzech z lotniska janow­
skiego. Lecz jakże na lotnisku budo­
wać ogrodzenia, przeszkody, parkany, 
kopać ro.yy un.? — Jedynie duża try­
buna dla widzów jest stałą budowla —  
resztę trzeba na Każdy dzień wyścL 
gńwsspecjalnie stwarzać, co pociąga ze 
sobą i koszty i stratę czasu. Tu jeanax 
z wydatną pomocą .spieszy zawsze M. 
T. Z. płk. Roessner, niestrudzony i nie- 
wyczerpany w swych pomysłach Brak 
parkanu fatalnie odbija się na kasie To 
warzystwa: każcK stara się dostać na 
tor bez opłaty wstępu. Z naszej stro­
ny zwracamy uwagę zarządowi MTZ. 
iż wstępy za wysokie, zwłaszcza brak 
jest b iotów  wstępu dla młodzieży, a- 
kademików i wojskowych do oficera 
wyłącznie w  cenie najwyżej 50 gr. — 
Prze ponunamy. iż przed woiną w ^ęp  
na tor Cetnera najtańszy wynosił 20 
cnt. —  dziś wystarczy pół złotego. — 
Co innego parter I, trybuna lub loże —  
a i tak za dużo „familii** tam chodzi, 
która nie płaci — . Domagamy się tego 
w  imieniu tych szerokich mas, które

przed wojną z namiętnością dążyły na 
tor Cetnera, a które i dziś „.istdriu w stę 
parni pozyskać modra.

A teraz pi zypatrzny się, jak zapo­
wiadają się tegoroczne wyścigi. Z po- 
aiód stajen przy ry ły  z W arszaw y 
Stajnia znanego dobrze na torze lw ow ­
skim zwycięzcy licznych nagród p. L e­
sława Dydyńskiego, następnie oardzo 
liczna stajnia, debiutującą we Lwowie, 
po raz pieiwszy po wojnie, a ciesząca 
się wielką sławą w  Warszawie, p. Wd 
cławra Dasz^wsuiego; stajnia prezesa 
lubelskiego towarzystwa wyścigowe­
go. Z. Skolimowskiego i stajnia p. Za­
jączkowskiego: oprócz lego stajnia zna 
nego nam dobrze sportsmena, Prezesc 
klubu wyścigowego z Dąbrówki Pod- 
łężuej, K. Lewandowskiego. Z Zachod­
niej Małopolski przyjeżdżają wierni 
lwowianom swoleźcrowie, 2 p., którzy 
Pu wyścigach w  Poznaniu i Przemyślu 
będą najtwardszym do zgryzienia o- 
rzcchem dla przeciwników, Następnie 
krakowski 8 pułk ułanów wysyła do 
Lwowa bardzo silną stawkę koni i jeż 
dzcóvv. Z zachodu również zjeżdżają 
stajnie p W . Szuszkiewicza, p. W . P ie ­
niążka i znanego jeżozca konkursowe­
go Z. HuiGdyńskiego. Reszta stajen po­
chodzi ze Wschodniej Małopolski. A 
więc stajnia p. R. Kruszewskiego, któ­
ra od szeregu lat w  wyścigach lw ow ­
skich dzierży kolory swr^go w aśoirró- 
la, 14 p. ułanów jazłowieckich tak sku­
tecznie jeżdżących co roku, 22 p. uła­
nów z Brodów, 6 pułka strzHców kon­
nych, rołm. Kap’Szewsklrgo, która dc- 
dzie bardzo poważną konkurencją, puł- 
kown. ilemrictia wytrawnego sports­
mena, ktorego kolory pamięta Lwów 
przedwojenny, por. Tomaszewskiego, 

por. Żarczewskiego, i wiele innych dro 
bniejszych stajen. Z jeźdźców startują­
cych we Lwowie, jeśli wymienimy tyl­
ko p, Rommla, który sławę imienia pol­
skiego szeroko poza granicami Polski 
rozniósł por. A. Rostworowskiego por. 
Wofckb^g >, p. Dydyńskiego. p. Zającz­
kowskiego, kpi. Kapiszewskiego, por. 
Struźyóskiego, Kraszewskiego, por. 
Trenkwalda — będziemy mieli elitę 
polskich jeźdźców wyścigowych — Ko 
nie podamy. P  -W

Z t t u n f s k ie g p  Klubu Automobilowego.
Równolegle z innymi klubami auto­

mobilowymi w Polsce, zmuszony jest 
M. K. A. do odwołania swego rafcki, za­
powiedzianego na dnie 19—24 bm. na 
przestrzeni I .wów- -Kraków—Katowic e 
Żyw iec- -Zakopane—Stryj—Stanisławów 
Y\ oro,chta—Stanisławów—Lwów.

W  miejsce tego ra'du urządza M. K 
A. w  porozumieniu z Krakowskim Klu 
bem Automobilowym, który w drodze 
się przy tacza, wycieczkę sportowo- 
towarzyską do Smokowca (Szmeks) w 
dniach 19—21 bm. tj. sobota, niedziela, 
poniedziałek na terytorjum Czechosło­
wacji w Tatrach, na terenie obfitującym 
w najwspanialsze widoki przyrody gór­
skiej, jak również z nieznanej u nas do­
broci drogi, wijącej się licznemi serpen­

tynami po zboczach Tatr. Powodzenie 
tei wycieczki iest już dziś ze względu 
na znaczną ilość zgłoszeń jak rówmeż 
na porozumienie z Krakowskim Klubem 
zapewmone. Dalsze zgłoszenia wpły­
wają a mogą brać udział i nic członko­
wie Klubu, uzyskawszy poprzednio li­
cencję sportową.

M. K. A. uprasza swoich członków 
iag i sympatyków o zgłoszenia 'w  ter­
minie najrychlejszym (opłat żadnych 
niema) a to ze względu na konieczność 
postarania się o przepustki na czeską 
stronę, jak również przygotowania od­
powiednie) ilości. materiałów pędnych, 
garaży i kwater

Wyjazd nastąpi z przed1 lokaiu Kluba 
(Hotel Krakowski) d. 19 bm, o g. 5 rano

to ifc ? ! sportowa.
I. DoroCiJ.j. bieg rozstawny o na­

grodę wędrowna „Gazety Porannej",
urzącaouy na Wysokim Zamku o go­
dzinie 11 rano dal zwycięstwo dru- 
żwnie Pogoni przed Czarnymi i Ka­
detami.

Nowa strzelnica w  Przemyśle. Zarząd 
Stadionu sportowego OK. X . popierając 
rozwój tak ważnej gałęzi sportu — jaką 
iest spo-t strzelecki, wybudował w  Prze­
myślu Ti.d Stadjome strzelnicę małokalibro­
wą 1 oddał i# do użytku oddziałom w<eł- 
skow/m i organizacjom ps*zys; jooietnt. 
wojskowego, hufcom szkolnym i klubom 
sportryrym cywilnym. Strzelnica posiada

trzy stanov;ska: na 10 25 i b~ m, do strze 
lart z  tlowerów, bron, krótkiej (pistolety), 
rewolwery) i małokalibrowej precyzyjnej 
broni długiej oraz wszelkie techniczne u- 
iwądzenia. jak: figurki metalowe, tarcze 
stałe i ruchome, kryte stanowiska, sygnały 
eiek.ryczne itp.

Klub Im. „C/gatilswlcra" zawiadamia 
członka* żc z końcem bm. odbędą się za­
wody o mistrzostwo okręgu lwowskiego na 
rok 1926. — Chcących wziąść udział wzy­
wa się na irainingi, które odbywają sie v# 
szkole św. Józefa przy ul. Lelewela 9 w 
poniedziałki. środv i piątki od godz I-ej 
do godz. 9-tej wlecz.

W a r n *  z § r G ;n a d z e n i e
\aiaao:i»s!wa &zic-nnik^fz« Polskich.

W  niedzielę odbyto sk w  sali Kasi - 
na i Kola lift ort. ciorocz-re w alne zsrc 
rrsad zenie Tow. dziennikarzy polskich 
w e Lwowie, pod przewodnictwem pie 
zesa reo. Laskcwnick iego. Pr, ;ewodm- 
ezący pośw .ęcił rtą wstępie gorące 
wspomnienie nośmiwtiie sirni łemu wi 
cep-ezesowi, i członkowi hc.iorowemu 
Towarzystwa śp. Alem-androwi koglo- 
wi, który pcnożyi dla dzienni'carstwa 
polskiego i jego organizacji zawodo­
wych wielkie zasługi. Uczcił t.Lkże pre 
zes pamięć znakomitych mężów, ja­
kich Polska i jej literatura, straciła w 
ostatnim roku. Żeromskiego, Reymonta 
i W f. Mickiewicza, oraz zawiadomił o- 
becnych o wysłanej do p. Marji Mic­
kiewiczowej depeszy kondolencyjnej.

Przedłożono sprawozdanie z czyn­
ności Towarzystwa za r. 1925, które 
wykazige żyw y  udział zrzesŁen'(a w 
życiu narodowem i opołecznem Lw o­
wa, nieprzerwaną dbałość mimo cię­
żkie warunki o los wdów i emerytów 
dzienrika^kich, co jest głównym ce­
lem Towarzystt/a, oraz starania o 
zwiększenie funduszu i odzwskajnie stra 
conegc przez dewaluację majątku 
przedwojennego.

Pochody w  r. 1925 v.rynoszą 22.SG3 
zł., wyaarki 9.592 zł., nadwyżka do- 
. :hod6w 13.211 zł. , Razen. z kapitaMm 
z r. 1924 i wwr.uścią papierów wynosi 
majątek Towarzystwa 44.535 zł.

Na wniosek komisji rewizyjnej, Która 
stwierdziła zgodność iachunków, udzie 
łono Wydziałowa absolutorum.

W ybory dały wynik następujący: 
prezes Bronisław Laskownicki, wice­
prezesi, Michał Roiła i RaroT Kucliarski, 
skarbnik He:iry'k Lewartowski, człon­
kowie Wydziału; W ładysław Szende- 
rcwicz, Kazimierz Hartleb, Stanisław' 
Wasviewski, Henryk Cepirk, Jakób 
G^schymd. Michalina Hansnerow i, St. 
R Ossowski Leopold ozenderow icz,
Włodzimierz Zawadzki. Aleksander Me 
dyński. Komisja rew izjjna: przewodni 
czący Karol Nittman, NakesNakęski, 
Gromski, dr Adam, ir. Baczewski, dr. 
Bóziewicz, kotnisjr dyscyplinarna. Cza 
peiski, dr. Grek Jedltez-Kapuścleński, 
Rossowski, zastępcy; Ntlrtnan, Schró- 
der, przewodrrczący komisji przedsię­
biorstw Włodz. Zawadzlci.

Uchwalono zarricjotwa ć założenie Do 
mu wynoczynkowego dla, dzieiuiikarzy 
oraz uchwakmo wyrazić gorące po- 
dzlękow«nie prezesów. LasKOwn .ckir 
mu, p. Izaoeli ■-a.skownifcMej, ustępują 
cemu prz<.vrud. iicząceim konńsji rewi- 
zyioei red t^zapelskiermi i wśceorezeso 
ud Kucharskiemu, za gorliwą pracę cha 
Towarzystwa 

Wztiiesionn wicońcn okrzyk na cześć

Prezydenta Mościckiego, i wydano ^od 
jego adieser.i następującą depesze 
„Odbyte w  dnm dzisiejszym, walne 
zgromadzeniie Towarzystwa Dziennika 
r;ry Polskich uchwaliło jewiomyśinie 
wśród ogólnego zapału przestać Panu 
Pi ezydento-w w yrazy czci i hołdu, z 
gorącem żyo'emem, ny Folsua poił je­
go światiem przewodnictwem mogia 
nie tylko swój byt państwowy utrwali';, 
ale zająć należne jej w  rodzinie naro­
dów stanowisko silnego mocarstwu, 
zapewniającego pokój i szczęście wszy 
stkim ofcjrwatelom'*.

NADESŁANE.
(Z? tę rubrykę Redakcja nie odpowiada )

MODNE W EŁNY DLA P A 3  — SU- 
ANA MĘSKIE, JEOWABIE, S7YF0.4Y

poleca firma 4l01n

A f ó T O N i
-KJ£ LW ÓW , UL. HALICKA L. 10.

C E N Y  N IS K IE -  
FILIA w  TARNOPOLU 1 W  STRYJU.

P i m ,  h a fty r .F O R M Y
RKfibEMira 22. hsnto : L. SAPIEHY 28.

4925M .  K O Z Ł O W S K A

Z ż y c i a  ZŁOCZOWA.
Uznanie za pracę. Milo czasem zaobser­

wować ''bjaw w  naszem społeczeństwie, 
ktoi-y może być boazcein do pracy dli 
innych. Samorzutnie two,rzyr się koiiut.»t 
rodzicielski przy seiiiiuarjmn naeczyclel- 
skiern TSL., którego nie/.moi dowany dy­
rektor p. Antoui Skoczylas dzięki w ytężo­
nej pracy nud podniesieniem staniu nauki i 
karoWoj doprowadzi! do tego automatyoz- 
n&go skojarzenia się szkoły z dnrnen To 
też rodzice w uzsianiu tej j>rocy p, d; r. 
Skoczylasa pragnęli uczcić uroczjśoie jego 
azień itmeińu, iedin.'iko'Wo.ż p. Skoczyia., 
dowiedziawszy się o tein, upiosil komitei. 
aby w  dzisiejszych ciężkicli czasach nie nn 
rażali się rounce na wydatki i dj.spmrs,. 
wat tę na pierwszem posiedzeniu odrucho­
wo zebraną kwmtę 2U0 z|. na rzecz tutei - 
szych Burs polskich.

Komitet rodzicielski wyraża wdzięczność 
Kuratorium Okr Szk. Lwowskiego i Kol ti 
TSL., że przez przydzielenie —  wrzglęar:e 
zaangażowanie, tego sumiennego pedagoga 
w uznaniu którego pi acy i starań TSL. za­
pewne Ministerstwo przyznało zakładowi 
prawo państwowe, zostało seminarium po­
dniesione na poziom sikory nowożytnej i 
stało słę atrakcją Złoczowa dla o-kolir- 
nyrch powłe+ow

Komiłet Podzicielski. ślą życzenia z 
serca płvnąee, życzy p. Skoczylasowi po. 
wodzenia w' dalszej pracy dla dobra Szko 
ly  i Ojczyzny staropolskie™ „Szczęść 
Boże"! 4P44

Komitet Rodzicielski.

N EK R O LO G  JA ,
+

Ksiądz ^ ie zzy s ła w  l\m k
kanonik, Katecheta szkoły nowsze chnej Im Sienklcwtoza w e Lwowie

zmarł w  Bi ąoralowcaCdi 13 czerwca zaopabraony św. Sakramentami prze 
żj wszy lat 53 w  28 r. kapłaństwa 

Pogrzeb odhędzae sdę we wiórek i5 nm. o gooz. KHei raoo n cmeu 
taj z ir„ęjscowy. *96b Rodzbui

U
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rEkTR M K l i  

? otu M*łs‘.  14. bm. ..Powrót * wojny".

TEATR NOWOŚCI:
PooiodŁjrttek 14 bm „NHouche*,

lEATR MAŁY.

Poniedziałek o g. 7 30 Wystąp Teatru 
fluijoritetłcinfcga Ufertalegu — (Ostatnie 
prsedstawtetiie).

POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE
Ntotzkla 13. czerwca: Koncert symfcm- 

tńry a* wielki oriteatrę *860

Tow. Przyj. Sztuk Pięknych (ul. Dale 
duszycWch 1, Gmrch Muzeum Prz*m.). 
Wystawa «tt -mai. Z. Albinowsklej MSnkie- 
a tczwel, M. Chy. niskiej, A. Czarnow­
skiej, A. Karlar Zajączkowskie! J aft 
rzeźb. J. Starzyńskiego. «88

W Pałacu Sztuki aa pL Targów w y .  
*ta.wa Jacka Malczewskiego.

4 BSS3SM *
—  Lwowskie Towarzystwo Przyjaciół 

Sztok Pięknych (Omach Miejsidego Muze­
om Przemysłowego). X-ia Wystawa! Foto- 
graiji Artystycznej, oraz zbiorowa wysta­
wa dzieł Dra Henryka MlhoJascha. 4945

— Opłaty za abonament telefonów 
lwowskich. Miejski Kasa Oszczędności 
u e  Lwowie (ul. Wałowa 9) komunikuje, 
te przyjmuje należności za abonament 
telefonów codziennie w  godzinach kaso- 
wych tj. oa 8.3U do 1 w południe. 490o

— „Król Zygmunt August" wspa­
niała opera narodowa Tadeusza Jo- 
łeyki, która na niedzielnem pizfidsta- 
wieniu dzięki gościnnemu występowi 
znakomitego tenora Stanisława Gru- 
saczy fiskiego, doszczętnie zapełniła 
widownię, zostanie powtórzona w 
dniu jutrzejszym we wtorek. Będzie 
ło jednocześnie ostatnie przedstawie­
nie tej opery w  bieżącym sezonie.

— Kondoieiicja Prezydium miasta 
Lwowa, wysłana z powodu śmierci śp. 
Władysława Mickiewicza, brzmi jak 
następuje: Serdecznie wzruszony wie­
ścią o zgonie śp. Władysława Mickie­
wicza, godnego Syna Wielkiego Wiesz­
cza Narodu i tak wielce zasłużonego 
Ojczyźnie, która poruszyła całą Polskę, 
okrywając Ją żałobą, przesyłam Jaśnie 
Wielmożnej Pani imieniem swojem i 
Rady miasta Lwowa wyrazy najgłyb-

, szego współczucia. — Neumann.

Z powodu objęcia w ładzy przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej odbyło 
się w  dtiiu wczodajszym o godz, 10 i 
Pół uroczyste nabożeństwo w  Bazylice 
Drzy udziale przedstawicieli właciz i u- 
rzędów z wojewodą dr. Garupichem 
na czełe. Pontyfikalną mszę św. odpra­
wi! ks. iniułat Zajchowski przy asyście 
licznego kleru. Podczas nabożeństwa 
chór „Łcha“ odśpiewał religijne utwo­
ry oraz przygrywała muzyka bursy 
Im Dekeita. W  kościele zebrały się 
tłumy publiczności.

Wieczorem odbyło się uroczyste 
przedstawienie w  teatrze Wielkim, któ 
re zgromadziło cały .świat oficjalny 
Lwowa i doborowa publiczność. Pized 

%  rozpoczęciem przedstawienia z balko­
nu teatru muzykanci w  strojach histo­
rycznych odegrali sinreżytrą tanfa-ę, 
której przysłuchiwał się tysięczny 
tłum ludzi. Fronton teatru był ozdobio­
ny wspaniałym transparentem ama­
rantowym na którego tle był u góry 
orzeł polski cod spodem zaś podobizna 
Prezydenta Rzeczypospolitej

—  Z syndykatu Dziennikarzy Pol­
skich. Wczoraj wr niedzielę odbyło się 
pod przewodnictwem wiceprezesa p. 
Frylinga posiedzenie Wydziału Syn­
dykatu dziennikarzy polskich. Przew o­
dniczący, zagajając obrady, poświęcił 
gorące słovra pamięci zasłużonego pra- 
,zesa Syndykatu dra Aleksandra

Rada Kacz. dia sprani ?or Wi. Akadem.
Warszawa, 13 czerwca. G.) Wczo­

raj odbyło się zebranie Rady naczel­
nej dk spraw pomocy młodzieży aka­
demickiej.

Zebraniu przewodniczy! proi. rial- 
ban zc Lwowa

Sprawozdanie z działalności prezy- 
djum Rstfy naczelnej składał prezes 
Rady wojewoda Sałtam. aastępniiei po 
sprawozdaniu p. Rakowskiego z dzia­
łalności Ogólnopolskiego zw. br. po­
mocy, delegaci poszczególnych K o m i­

tetów wojewódzkich, między innymi 
vj®edstawliciel br. poihucy Po lit. iw 
Gdańsku zapoznali obecnych z warni­
kami swych poczynań na terenie sa­
mopomocy akademickiej.

Obrady przeciągnęły się do późne­
go wieczora.

Zasadnicze nieporozumienie nawczo 
rajszem zebraniu wynikło na tle kom 
petencji Rady naczelnej, która swe­
go czasu interweniowała w  sprawach 
tyczących się bytu materialnego mło­
dzieży w  czem według opinii niektó­
rych przedstawicieli senatów akade­
mickich, przekroczyła swe uprawnie- 
ma. W  obszernej, gorącej dyskusji, 
rrnodzież akademicka podzieliła sta­
nowisko Rady, składając nawet de­
klarację, iż obowiązkiem Rady było 
zabrać głos wówczas, gdy chodziło o 
umitiieiszeittie cjiężarów ponoszonych 
przez młodzież na rzecz uczelni.

I wyścigów warszawskie!?.
Warszawa, 13 czerwca. (PAT.) Dnia 

13 czerwca b r Pan Prezydent Rzeczy 
pospolitej w  towarzystwie szefa swego 
gabinetu wojskowego pułkownika szta 
bu generalnego Zahorskiego, jego za­
stępcy majora sztabu generalnego Fy- 
dy oraz aajutantów i swego syna p. Mi 
chała Mościckiego przybył na wyścigi 
o godz. 17.15, gdzde był witany owacyj­
nie pizez publiczność. Orkiestra ode­
grała hymn narodowy. Przybył rów­
nież pan prezes Rady ministrów i mini­
ster kolei Bartel, oraz kierownik mini­
sterstwa rolnictwa i dóbr państwo­
wych p. Raczyński.

Prezes Towarzystwa zachęty hodo­
w li koni W ielowieyski przedstawił Pa­
nu Prezydentowi członków zarządu te­
go Towarzystwa. Po zajęciu przez Pa­
na Prezydenta miejsca w  loży, rozpo­

czął się bieg derby, po ukończeniu któ­
rego prezes Wielowieyski pizedstawił 
Panu Prezydentowi właściciela zw y ­
cięskiego konia p. Wodzyńskiego, oraz 
trenera. Pan Prezydent powinszował 
obu zwycięstwa, poczem wrócił ao lo­
ży, duKąd zaproszeni zostali przedsta­
wiciele korpusu dyplomatycznego.

Następnie Pan Prezydent obecnyr był 
na biegu im. Prezydenta Rzeczypospo­
litej Polskiej, w  którym odniósł zwycię 
stwo koń „Ten“ , należący do p. Szwtj- 
cera. Pan Prezydent ofiarował właści­
cielowi zwycięskiego konia nagrodę w  
postaci puhara, artystycznie wykonane 
go, koniowi zaś przypiął amarantową 
kokaidę. O godz. 18.45 Pan Prezydent 
opuścił tor, przy dźwiękach hymnu na­
rodowego wśród entuzjastycznych o- 
krzyków publiczności.

następnie złożył nołd pamięci śp, Ig­
nacego Rosnera i wielkiego obywatela 
Polski Władysława Mickiewicza, za­
wiadamiając, że na ręce wdowy do 
M ickiewiczu, Syndykat wraz z Towa ­
rzystwem azieiinikarzj wysław depe­
szę kondolencyjną.

Z kolei przyjęto dwóch nowych 
członków Towarzystwa, a to p. Karo- 
’a Kucharskiego 1 p Stanisława Mcni- 
czla jako członków zwyczajnych, a p. 
lakóba Gesch winda jako członka nad­
zwyczajnego.

Po przyjęciu do wiadomości spra­
wozdania kol. Kozłowskiego z w ycie­
czki do Rumunjj, postanowiono odbyć 
Warne Zgromadzenie w  niedzielę, dnia 
20 b- m. o godz. 10 rano.

Szkota powszechna f gimnazjum 
humanistyczne im. H, j ORFCANA 
(ul. sw. Mikołaja 16., toiejon 14—as), 
przyjmuje od 1. c z e r w c a  w p i * r  i  
z g ł o s z e n i a  na przyszły rok szkolny. 
Nauka w szkole powszechnej odbywać sią 
będGe w godzinach przedpołudniowych.

F.gzamin wstępny do pierwszej klasy 
gimn odbędzie sie' z końcom czerwca. 
4771 k K is t r jr r a .

— Zjazd „Łuhu", ruskiej organizacji 
pożarnej, odbył się w  dniu wczorajszym 
na boisku „Sokola-Batka", kolo rogatki 
Stryjskiej, przy udziale około SOO osób, 
z których znaczna część przybyła wo­
zami z okolicznych wsi.

|csaa

— Sobotnia burza wyrządziła w 
naszem mieście c wiele zna­
czniejsze „z kody —  aniżeli na oierw- 
szy rzut oka można je było ocenić. W  
ogrodach podmiejskich warzywa zosta 
iy zamulone i w  dużej części zniszczo­
ne. Wielkie ilości materjału budowla­
nego, zwiezionego celem przebudowy 
ui!c, spłynęły z biegiem wartkich poto­
ków, rozlewających się szeroko po je­
zdni. Przy ul. Piekarskiej i. 17. znajdu­
jąca. się w  suterenach piekarnia Samu­
ela Fedora została,' w  zupełności zala­
ną. Potoki wdarły sic oknami i poczy­
niły tam duże spustoszenia. Zostały da­
lej przy tej ulicy 1. 46 zalane przy skw^ 
tze mieszkania. Mitsiano wzywać Straż 
pożarną,-; Która przez kitka godzin za­
jętą usuwaniem wody wężami sikawek. 
Podobnie zalane zostały sutereny do­

mów położonych u stóp Wysokiego 
Zamsu i przy ul. Żółkiewskiej, P rzy  
uk Sykstuskiej naprzeciw kamienicy l  
44, zapadł się chodnik, podmyty przez 
wodę. Wezwani robotnicy z Miejside­
go Urzędu budowlanego doprowadził 
chodnik do dawnego stanu,

— śmierć dzleckt. potęzas obrzeza­
nia. Przy ul. Czackiego L 4, podczas 
obrzezani* zmarło nagle dwutygodnik, 
we dziecko płci męskiej, którego ojcem 
jest Leor Gurfeil.

—  Aresz.owanJe warszawskiego o- 
szusta. Policja aresztowała w  dniu 
wczoiajszym niejakiego Włodzimierza 
Branda f. Waldmanna, zamieszkałego 
stale v Warszawie. Był on poszukiwa 
ny przez władze policyjne stolicy o do­
konanie sprzeniewierzenia dwóch li­
stów zastawnj ch Towa-zystwa kredy­
towego ziemskiego po 10.000 koron au­
striackich na szkodę inżyniera Konstan 
tego Wasilewskiego, zamieszkałego 
przy ul Snoplcowskiej 1. 36.

—  Wisielec w lesle zubizyckim W  
aniu wczorajszym targnął się na ż y ­
cie w  lesie Zubrzyckim Juljan Kozłow­
ski, liczący 38 lat, majster szewski, za­
mieszkały przy ul. Gosiewskiego 1. 5. 
Powodem desperackiego postanowie­
nia miały być nieporozumienia familij­
ne. Dalsze dochodzenia prowadzi poste 
runek policyjny w  Sichowie

—  Uciek* przed deszczem j stracił ko 
sztowny zegarek. Dr. Sannie! Molier 
schronił się onegdaj przed deszczem do 
bramy kamienicy Kasy Oszczędności 
przri ul. Jagiellońskiej, a gdy ją potem 
opuścił zauważył brak złotego zegar­
ka szwajcarskiego i złotego łańcuszka. 
Poniósł szkodę w  wysokości 1200 zł.

—  Rabunek w śródmieściu. Przecho­
dzącej wczoraj o ó-tej wieczorem koło

! kamienicy Sprechera, zatem w  cen- 
> truni .śródmieścia, p Marji Thumeno- 
t wet, wyrw ał jakiś rabuś torebkę, za­

wierającą 20 zł., kartę teatralną i zapi- 
( ski.

„  Awantury*1 w Dawidowe, W  osła 
j wionej z c iągłych  burd wsi Dawidow e 

przyszło wczoraj wieczorem podczas 
zabawy do awfńitur, które przybrały 
takie rozmiary, że policja lwowska mu 
siała wysiać tam oddział złożony z S 
policjantów konnych i 6 pieszych.

K A W A  R j E D L A  j
Wisdtiinobci gospodarcze.

—  Dwa miliardy nowycn podatków w  
helgr Poprzedni gabinet belgijski, opisra- 
ijc y  się na koalicji katolisko-socjalistycznej 
próbował uzdrowić finanse belgijskie przy 
pomocy stabilizacyjnej pożyczki zagrani­
cznej v wysokości 3 miljardów franków 
belgijskich. Ponieważ bankierzy amery­
kańscy i angielscy stawiali -byt cigżkia 
warunki, pożyczka do skutku nie doszła. 
Polityka ministra Jansena załamała sig I 
frank belgijski spadł. Nowy gabinet Koa­
licyjny Jaspara zerwał z polityka zagrani* 
cznych pożyczek i postanowił odwołać sif 
, r7cdewszystkiem do własnych sił narodu 
\V tym celu minister skarbu, baron riou- 
tart, przedłożył Izoie brukselskiej dnia 2. 
czerwca projekty finansowe, sprowadzają- 
ce się do ustanowienia nowych podatków 
na sumę ogólna 2 miliardów franków, % 
czego 50( mi lianów niezbędnych dla równo 
wagi budżetu, oraz 1.509 milionów czaso­
wo (na lat cztery). Ta ostatnia suma prze 
znaczona jest dla Kasy Amortyzacyjnej ce­
lem zlikwidowania długu „wiszącego" (bo­
ny skarbowe i awanse „Banque de Bel- 
g'que ). Izba natychmiast przystąpiła do 
debatów nad Drojektami, które uchwaliła 
w  nocy z 4 na 5 czerwca 1(7 głosami prze 
ciw 4, przy 7 wstrzymujących się,

=  Składy Polskie w  Tutcji. Na najbliż- 
ozem posiedzeniu Rady Ministrów oęazie 
poruszona kwestja Udzielenia przez rząd 
poparcia finansowego konsorcjum polskie­
mu, które ma przystąpić do budowy skła­
dów w  Turcji dla magazynowania wyro­
bów naszego przemysłu, przeznaczonych 
na rynek turecki. Prace organizacyjne po 
stronie polskiej w kierunku urzeczywistnia 
nia tego doniosłego dla rozwoju naszych 
stosunków handlowych z Turcję przedsię­
wzięcia są już na ukunC2eniu Pozostaje do 
załatwienia swestja sfinansowania projek­
tu, do czego, jak słyszeliśmy, ma się przy­
czynić rząd.

=  Nowe Tome puisko-rumuńsuie. Z ini­
cjatywy rumuńskiego generała rezerwy p. 
Iliesco, stojącego na czele kilku poważnych 
przedsiębiorstw przemysłowych, rozważa­
ny jest w  kolach przemysłowców bukare­
szteńskich projekt utworzenia towarzystwa 
polsko-rumuńskiego, które będzie miało na 
cełu odbudowę kolei rumuńskich przy po­
mocy również przemysłu polskiego. Towa­
rzystwo to miaioby rozwijać sif „iopnio- 
wo, zacząć od remontu wagonów i lokomo 
tyw, potem przystąpić do budowy wago­
nów, posługując się przytem półfabrykata­
mi polskimi i rumuńskimi oraz fachowcami 
polskimi.

Radjofon.
KONCERTY RAD JO WE NAJWA- 

ŻNIŁJS 7YC1I STACYJ:

Potledziałck, 14 czerwca.

Warszawa. (480) Godz. 17—18. Po­
gadanka na temat wychowania i edu­
kacji. Godz. 18.30—18.55. Prof. Henryk 
Mościcki: Kurs polskiej historii współ­
czesnej. Godz 19—19.25. Kurs języka 
francuskiego. Godz. 20-20.15. Biuletyn 
rolniczy. Gudz. 20.30- -22, Koncert o r ­

kiestra lny.
Wiedeń. (531) Godz. 18--20. Uniwer­

sytet radjoy. y. Godz. 21. Koncert kame­
ralny na gitarach.

Praga. (368) Godz. 20 ■ Koncert orkie, 
stralny z wyjątków oper.

Wrocław. (418) Godz. 2035 Symfo­
nia letnia.

Lipsk. (452) Godz. 2015 Koncert 
symfoniczny.

Zurych. (513) Godz, 20.13. Cyk) mu­
zykalny.

Berna. (504) Godz. 21. Koncert przy 
v. spółudzńale śpiewaków operowych.

Rzym. (425) Godz. 21.10 Koncert mu- 
zykalno-wokalny.

Mimo poaroienia lampek kaiadow; 
PHILIPSA w przeciągu czerwca sprzed; 
my takowe wyjątkowo przez ew rw  

'4389 w cenach okazyjnych:
Typ U 410 kontuje u nas wraz z podatkiem zł.
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Schematy ustnie i psemnie oozpł

„Esc i  j$  «> F  o
LurAw, ui. Trzeciego fctaw  31 a. tal. *4-



„SŁO W O  POLSKIE" ar. 152 z dnia 15 zerwcz 1926.

List *6 Stryja.
(„Akcje" szkolnictwa powszechnego).

Jedną z Kiku przyczyn, utrudniają­
cych od dłuższego czasu konsolidacje 
stosunków miejscowego społeczeństwa 
polskiego, jest —  na teienie szkolni­
ctwa powszechnego —stan , jaki zapa 
nował w  sferach nauczycielskich od lat 
kilku, za „rządów" inspektora szkolne­
go p. Ludwika Tarasa. Stosunki jego z 
nauczyciel stwem, które —  cha utnyma 
nia, koniecznej na rym trudnym terenie 
pracy, atmosfery wzajemnego zaufania
— powinny być poprawne, odbijają się 
od roku głośnem ecnem „pikantnych", 
emocjonujących nasze mniejszości roz­
praw j procesów po sądach powiato­
wych i okręgowych Stryja i Lwowa, 
angażowaną bywa niejecnok rotiót w  
tych walkach z nauczycielstwem ru-
ka i polska ludność powiatu, rodzice 

dzieci szkolnych, policja państwowa i 
t. d Jakkolwiek mógłby ktoś powie­
dzieć. że ciężkie zarzuty stawiane te­
mu inspektorowi o interesowność i prze 
kroczenia w  wykonywaniu obowiąz­
ków służbowych, zmuszają go do od­
dawania spraw tych poa orzecznictwo 
sądów, to takie usprawiedliwianie jego 
postępowania jest wysoko problematy­
czne i żadnej krytyki nie wytrzymuje, 
skoro się zważy, że widzieliśmy pracę 
tego samego nauczycielstwa za poprze 
dnich p. T arasowi inspektorów, która 
jednak w  żadnym wypadku nie dopro­
wadziła do takich zajść, jakich w idow­
nią jest obecnie szkolnictwo puwszeeb- 
ne naszego powiatu. Wskazuje to nie­
dwuznacznie a wyraźnie, po której 
stronie należy szukać powodów tych 
opłakanych, pożałowania godnych sto­
sunków

Przykry ten konflikt rozdwoił nau­
czycielstwo i stworzył z niego dwie. 
zwalczające się wrogie grupy. Za in­
spektorem staje „bez żadnego przymu­
su moralnego" grupa nauczycielstwa 
szczególnie ze wsi i młodszego, podpi­
sujących liczne deklaracje, oświadcze­
nia i memorjały, jednak cała poważna 
część miejscowego nauczycielstwa wię 
coj niezależnego, katecheci rz. kat., de­
legaci urzędowo ogółu nauczycielskie­
go do RSP. wyraźnie oświadczają, że 
jedyny sposób radykalnego uzdrowie­
nia stosunków'', leży w  natychmiasto- 
wem usunięciu p. Tarasa ze Stryja. To 
też z wielka ulga powitały te sfety de­
cyzję Min, WR. i OP z 31 marca br. 
przenoszącą tego inspektora na inne 
miejsce służbowe.

Nadzieje jednak na uspokojenie nau­
czycielstwa —  z tern przeniesieniem, 
zdawałoby się definitywnem, zw ;ązane
— okazały się przedwczesne. Insp. Ta­
ras pozostaje nadal w  Stryju, jak wieść 
niesie „ułagodziwszy" Kuratorium dla 
pozostania tu jeszcze na miesiąc czer­
wiec, a tymczasem zaczynają się wysil 
ki — godne zaiste lepszej sprawy 
dla obalenia obecnego stanu rzeczy. I 
tak. główny zelant cnót p. Tarosowych, 
kierownik jednej ze szkół tutejszych p. 
Jan Burghard, zbiera „nieprzymuszo­
ne" podpisy nauczycielstwa na memor 
jale do Min. W R. i OP. (czy władze nie 
pouczą go o treści okólnika KOSL. za­
braniającego takich „przysług?") w  o- 
bionie p. Tarasa, kto nie chce tego u- 
czynić, icst przez tegoż p.' Burgbarda 
zakwalifikowany jako-: „osobisty ■wróg 
insp. Tarasa"?,' równocześnie dyr. Rurg 
liard, prezes miejscowego Koła —  
ChNSNSP., adresuje supliki do mieisco 
wei partii PPS., nadużywając podpi­
sów nauczycielstwa, z prośbą o ratu­
nek dla msp. Tarasa, „który padł ofiarą 
byłego Rządu" (autentyczne!) Z su kur 
sem idzie tym poczynaniom dobrze tu 
znany „działacz" niejaki Sojka, zbiera­
jąc równolegle podpisy od gmin wiej- 
; kich na k o rzy ć  p. Tarasa... W  jakiej 
psychozie żyje %  tych warunkach nau­
czycielstwo mniej niezależne, zbytecz­
nie wyjaśniać!...

Jakkolwiek w  Polsce, podobnie ..jak 
pod słońcem, nic niemożliwego", w y ­
rażamy niezłomną nadzieję, że wysiłki 
te okażą się płonne: jak najrycldcjszo 
usunięcie p. Tarasa jest konieczne zc 
w zg ’ędu na dobro, spokój i zgodę w

nauczycielstwie, przez wzgląd na po­
wagę urzędu państwowego i władz 
szkolnych. Niech powiat tutejszy w  na­
stępcy p. Tarasa uzyska (mówiąc sło­
wami ostatniego memorjaiu w obronie 
■ego poupisywanego) jednostkę nawet 
mniejszej niż on „w iedzy i kultury, o- 
bowiązkowości j poczucia obywatel­
skiego". nawet mniejszej „prawości" 
(w  rodzaj* p Tarasa!), al< niech on 
będzie człowiekiem zgouuwym, sza­

nującym nauczycielstwo, w  sprawach 
narodowych idącym rzetelnie podług 
Interesu narouow-go, a tego „pośled­
niego" nawet następcę p. Tarasa, przyj 
mie społeczeństwo i nauczycielstwa z 
uczuciem prawdziwej ulgi i stanie z 
nim. do pracy .

Zestawiony na oJchodi.etr. brtei.s pra 
cy p. Tarasa przedstawia się bardzo u- 
jemnie. I tak:

I. Zwyczajne walne zgromadzenie 
członków Pow Org. Nar w Stryju, u- 
chwaliło na dniu 26 kwietnia 1925 roku 
następującą znamienną rezolucję: Ze 

względu na to, iż insp, Taras aziała na 
Korzyść RusinówT z krzywdą interesów 
narodowych polskich, bo spensjouował 
4 nauczycieli Polaków a żadnego z Ru­
sinów, równie warunki do s pens jonowa 
riia mających, bo nie spolszczył żadnej

!
szkoły w  powiecie bo z przeprowadzo 
nych dochodzeń dyscyplinarnych oka­
zuje się, że przeważnie kary —  skie­
rowane są przeciw nauczycielom Po­
lakom, za błahe przewrażnie przewinie­
nia, bo liczba kaiecactur gr. kaL nie 
odpowiada liczbie uczniów tego obrz? 
dku, katecheci ci uczą tylko po 14 go­
dzin tygodniowo,a w jeanym wypad­
ku tylKO 6 gooztn, ramoto tych posad 
nie zwija się ze szkodą Skarbu Pań 
stwa, a wreszcie doprowadził między 
sobą a nauczy ciełstwerr do tego ro­
dzaju nieporozumień, ii ich rozstrzy­
gnięcie oparto o sąd i padiczną wiado­
mość, przez co w  wysokim stopniu ob­
niża się godność i powagę stanu i urzę­
du tauczyrieiskiegc —  Wahł* Z gronu 
arenie O. N. wyraża przekonania, ze 
insp. Tarasa należy be*, w ar mikowo 
przenieść i w tym celu upoważni 
W ydLał ON. do poczynienia uroków 
u właściwej Władzy.

W  inyśl tej rezolucji zajeb posłowie 
i senatorowie obozu naroaowego zde­
cydowane stanowisko w  spiawżc p. 
Tarasa wobec wład* szkolnych

- II. Wyrazem  zapatrywań lewice 
wyeh o działalności p. Tarasa, są od­
głosy ich lwowskiej prasy któta w y ­
raża „naozieję. że władze szkołoe w y

OGŁOSZENIA

f K O K  U N I K A T .
MAŁOPOLSKIE TOW. ZACHĘTY DO „ODOWLI KONI WE LWOWIE.

zawiadamia niniejszem, że -

Zw y c za jn e  W alne Zg ro m a d ze n ie
członków M. T. Z. odbędzie się w poriladzlałek dnia 21 czerwca o godzinie
9*30 przadpoł., w dużej sali Tow. Gospodarskiego, Kopernika 20, oficyny, parter, 

z następującym porządkiem dziennym:
1. Zagajenie posiedzenia przez Preztsa.
2. Spidwozdanie z działalności Zarządu 

: i rok ubiegłj.
3. Sprawozdanie kasowe,
4. Sprawozdanie komisji rewizyjnej.
5. Wybór Zarządu na dalsze 4 l rta:

a) prezesa,
b) dwócii ricc-prezesów,
c) I f  członkov  vydzia.ru.

6 wybór 6 człomtów kom, rewizyjnej.
7. Wydów Sądu Stewardów (,6 członków).
8. Wnioski i interpelacje.

Z A  Z a R Z k U
Ceneralny sekretarz: 
S. I .  h lu ltauszek .

KUPNO i SPRZEDAŻ.
10 groszy za wyraz.

p p a f f ¥  co dachówik, CEMENT, W A- 
PMO, GIPS, P A P A , BLACHA 

pocynk, oraz wszelki? maszyny I narzę­

dzia poleca )j P I L O T  L W 0
u l .  B a t o r e g o  4 .  4842

najsamiennisj wykonane 
poleca 4d8,i

ytgnuwWEBEB
Lwcw

!ł SA TG SEO O  2-

F ffU & IT t  f i  części zapasowe najwrę/.szy 
w>T\Ł»,“ł4 sKład ja* również ‘JPUNt 

„M iś lltL iN *1 najtaniej dostarcza 4350

M W ' i  A . J .  1 1 1 1
ODrrtAŁ >1 KRAKCW id -  RYNEK 2iŁ

rxs
lillESZKANIA SKLEPY LOKALE 

8 jroszy za wyraz.

1 1.  . . 1  »„ ...
sprzedana będzie w dniu is i 16 b. »n.

na LICYTfMJł dwjm. 3-gi? Hsjo L  2.
: Cena wywołania 5j zł. za 1 metr, kwair

Zarz^ef ?’5sli Aukcyjnej
4062 Telefon 30 -54.

Żkkład Ogrodniczy Teodoro K łj^ o w jSsa  
w s  Lw o w ie  Piekarska §3, T-l. M-Wd. 
poleca: bukiety weselne, imieninowe, Wien- 
ce, Rozsadę.-k .yiatów i warzvw, inLszdjfnkc: 
galonową. — Szparagi, Kalafiory, szamaią 

I sałatę i iiiąe warzywa oraz wśpełab arty 
i kuły w zaitje ; ogrodnictwa wci odzące-Adres 
j teierjr. — Teodor SWsi ;owiez, — Lw ó w , 

Pioliarskm 49o-.

konają zarządzenie Min. i nie zostawia 
w  Stryju inspektora kubamarza, niedo-. 
łęg5, człowieka bez charakteru, nia ma­
jącego pojęcia o swem urzędów kinu, 
demoralizatora szeregów nauczyciel­
skich" (Dz. L. z 7 brn Nr. 131 — Jest 
więc i przeciw niemu lewica, Gdy i 
tern mowa, jest jednakże w  naszych rę 
kach sprowazdanie miejscowego zw ią­
zku strzeleckiego, wystosowane do o- 
kręgowego związkii tej instyb z i i b. 
pochlebne o p. Tarasie. Na dowód ob- 
jektyivności naszego sądu o nim, cy ­
tujemy ten sąa jx>chiebny o zasługach 
p Tarasa. Otóż podnosi w  swem spra­
wozdaniu tut. Strzelec. ,że „p. Taras, 
położył dla Zw. Strzeleckiego Obwód 
Stryj w  najkrytyczniejszycb momen­
tach ( ! )  dowody najżywszej lojalności 
i tolerancji, wskutek- czego Zarząd po­
dówczas mógł rozwinąć prace i propa­
gandę w  najszerszym zakresie, zysku­
jąc między innymi także kilku młody en 
i chętnych do pracy nauczycieli!!) 
szkół po yszechnych. Na tej podstawie, 
uważamy my tj. zwiąi^k strzelecki zie­
mi stryjskiej, że frrsr. Taras położył ro 
wnież poważną cegiełkę do podtrzyma 
nia idei strzel, i tern zobowiązali W nas 
do otoczenia go opieka i udzieleniem 
mu obecnie pomocy .“ Jakto. zapyta 
Ktoś, ten do Sasa, ten do łasa...? W y ­
jaśnienie proste: główmy działacz miej­
scowego Strzelca, jest diuruistą w  biu­
rze inspekiorskiem p. Tarasa.-! Tyle 
na razie.

Sądzimy, że insp. T a r a s - nauczony 
doświadczeniami ze Stiyja — inaczej 
zgoła ułoży swe stosunki wopec społe­
czeństwa i nauczycielstwa na nowem 
miejscu służbowem, na którerr. mu pra 
cować wypadnie. Komecznie, jak naj­
prędzej !!

Ze świata.

K A U ELU SZ E  i woale żałobne poleca Topolnicka, Ko­
pernika 1. 4834

M U RA RSKA  28. kamienica dwupiętrowa buciora rok 
W12 Hoc-foi -taksoK ,50̂ * spneda Dr. Leon B r il! . Syl 
stiiska 25. 4754

D W  pokoje w śrdornieściu u o wynajęć.a na biuro.
Z^ło enia Biuro dzienników Sokołowskiego, jagie­
llońska pod .B iu ro " 4833

R A B k a  lensjonat „jucwcr "wkc..11 poleca słoneczne 
-o* ije z w-randami Wyborna kuchnia — cen- n i­

skie. 4065

TRU SK A W IEC . W illa  „Jasna Polana, blisko „Naftusi" 
ma pokoje z utrzymaniem od 7-8 zł- dzienie 1" 
wynajęcia. 4S64

T R U S K A W I E C
Poko 3 piąrwsiarządirte z kuchnią wy- 

bornłf, — Ceny przystępna. 4757

1NAUKA i WYCHOWANIE.
8 groszy za wyraz.

ilu B5JSE staut

W A K A C Y JN Y  kurs tańców dla Panów nauc/ycicli 
przy i ejtd nych na kursa kwalifikacyjne D la młodzie­
ży s/koinej która nie mogła korzystać z nauki tań­
ca w czasie roku szkoir.e^o Dla osól? starszych da­
le możność korzystania w osobnych gofUmccii. 
Szkota tańców, Pańska Ki, NowicKi *i Syn. -iibc)

tw&BER&s&p, «3ggawaagv̂ aBHŁZ5giĝ isEHgHtt castissncaBa
I  ROŻNE DONIESIENIA. |
| 8 groszy za wyraz. |
8a£Zi7TBffiEaS K?tTyjMnj»
Z ŁO  Cl*. M E , siebrzcsiio wykonuje solidnie i najltinici 

W ł. Burżck, Lwów, Akademicku 6, telefor:
4 4 2 0

’-f Znawcy wica. Niedawno gdbyy' 
się w  Pary*żii egzamin, v którym 
brało uaziat 70 pdwniczych Francji. 
W  hotelowej szkole, na tao des Mar- 
tyrs, zasiedli piwndczy przy wąskich 
stotech, a przea każdym postawienie 
osiem kieliszków białego wina. Na 
każdym kieliszku widniała cyfra. W i­
na były z Alzacji. Pordeaur Burgiim- 
dji, Aiijou i Vouvray, były rozmaite­
go wieku i rozmaitego gatunku. Za­
daniem piwniczych było rozpoznanie 
okolicy, z jakiej wino pochodź', oraz 
wieku wina i dodanie paru ogólnych 
uwag. Pierwszą nagrodę ministerstwa 
nolnictwa otrzyma! pan Lecoci, który 
7. ośmiu win najdokładniej określd 
siedn- gatunków.

+  Jak wyglądała arva Noego? Na­
ukowa ekspedycja amerykańska od­
kryta w  ramach Niniwy cegły z ta- 
jemnśczemr naiMsami. Po długich, a 
żmudnych badaniach pewien assyrjo- 
log odejdnował nareszcie treść napisu

Naois zawiera zatem opis potopu j 
arki Noego. Arka naszego praprzod­
ka zbudowana była, iak się zdaje, z 
dużym na owe czasy komiertem po­
siadała sześć pokładów i jrodzielona 
była na sześć przedziałów. O oLszer- 
ności pływającego domin świadczy 
fakt, iż przymusowym jego mieszkań 
.toin nie brakowało zyumości f.odaień 
zaraynano -wolu i barana na potrzeby 
kuchni, a „piwnica" kryła w  sweni 
wnętrzu obfite zapasy piwu i wina.

Wszystko to zapewne jest prawdą, 
o ile tylko pisarze asyryjscy nie po­
puścili nieco cugli swej fantazji.

+  Skutki strajku angielsktego- Dla 
życia gospodarczego Francji wymkly 
z powodu strajku jencrakitigo w An­
gin wielkie szkody. Jak wiadomo, 
wszelkie „primeuis" na stole . 'ijniako- 
sza angielskiego pochodzą z ogrodów' 
ii cieplarni Francji, a wszystkie te 
transporty ustały od czasu strajki. 
W  porcie Boulogne leży .obecnie 250 
tonu wczesnych kartofli.

+  Zakaz tańców w 1 urcji. Na sku­
tek podjętej przez dzienniki kampanii 
przeciwko „famlnym" pizynętom dan 
ciugów. inini.-te* siwo ośv iaty W Tur- 
cA zakazało ditopcom i dziewczętom 
odwiedzania iokrniów tanecznych przed 
ukotieźdniern studjów w szkołach śra­
dź ich

Redaktor odpowiedziami i zarządca druKStrnl: W ilnete Antoai Skrzyczy uski Z drukariu ^Sóowa Ruiskiera". Lwów, ZjmororwkT* i&


